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Kraików, 19 czerwca.

Ze strony „ w ielkich “ rzekomo polityków  na­
szych, znajdujących ujście d la  sw ych poglądów 
w organach pseudo-konserw atyw nych, trafia nas 
często zarzut, że „szowinizm em 1* naszym  w spra­
wach polskich pod zaborem rosyjskim  drażnim y 
w ładze tam tejsze i pogarszam y prze/, to stano­
wisko braci naszych za kordonem. Fałszyw a 
tendeneya tych zarzutów  ju ż  niejednokrotnie 
w yszła na jaw.

Naszem zdaniem , pierwszym  obowiązkiem 
uczciwego dziennika w każdej spraw ie jest p i- 
s a c  p r a w d ę ,  przeasiaw iać otwarcie o p in ię , 
panującą w społeczeństw ie. Zasada ta  powinna 
przedew szystkiem  innem  decydować, gdy idzie 
o spraw y polskie pod zaborem rosyjskim . Jeżeli 
bowiem my tu taj, w Galicyi lub K sięstw ie Po- 
znańskiem , gdzie nam  wolno być wyrazem  rze­
telnej i uczciwej opinii polskiej, wolności tej 
się w yrzekam y dla jakichś niby wyższych poli­
tycznych w zględów, —  toż skądże wreszcie do­
w iedzą się urzędowe sfery rosyjskie, skąd czer­
pać ma zagraniczna prasa europejska informa- 
cye, jak  społeczeństwo polskie zapatru je się na 
rasyfikacyjuą politykę rządu rosyjskiego, co ono 
myśli o tym lub owym w ypadku z dziejów 
m artyrologii pojskiej T

Samowolne pozbawianie się tej wolności lub 
co gorsza, korzystanie* z niej w tym celu, aby 
teorye polityczne tylko przez zw yrodniałą klikę 
garstk i możnowładcow polskich podzielane, a 
ubliżające wręcz naszej narodowej godności, 
przeszczepiać na g run t spraw  polskich pod za­
borem rosyjskim , —  je s t postępowaniem nietyl- 
ko w strętnem  i ohydnem , lecz ja k  ju ż  niejedno­
krotnie się okazało, s z k o d l i w e  m.

Świeży tego dowód mamy obecnie w w ypad­
kach w arszaw skich, o których pisał nam wczo­
raj nasz korespondent. Czytelnikom  naszym  zna 
n j ju ż  ów sław ny a rty k u ł Czasu z powodu ko- 
ronacyi carskiej, w którym  dziennik ten dał 
carowi M ikołajowi rozgrzeszenie za w szystkie 
krzyw dy, jakie w yrządzili Polsce jego przodko­
wie, i oświadczywszy, że car obecnie panujący 
„ n i e  m o ż e  e a ł  k i e m z e r w a ć z d a w n y m  
s y s t e in e miją w ychw alał jego monarszą w spa­
niałom yślność i w dzięki carowej. Otóż a rty k u ł 
ten zyskał najw yższą pochwałę organu hr. Szu- 
w ałow a, D n i a rn ika  Warszawskiego, i stam tąd 
dowiedzieli się o tym artyku le  Polacy w K ró­
lestw ie. Oburzenie ich z tego powodu na organ 
klik i krakow skiej było, ja k  się dowiadujem y, 
równie w ielkie, jak  zadowolenie czynownictwa 
rosyjskiego, k tóre potrafiło też w ypadek ten zrę­
cznie w yzyskać.

Prezes cenzury ro sy jsk ie j, p. J a n  k u  l i  o, 
zaw ezw ał na posłuchanie redaktorów  wszystkich 
dzienników polskich, ab y ! im ostrej udzielić na­
gany za rzekomo obojętny ton prasy polskiej 
w W arszaw ie w czasie uroczystości koronacyj­
nych. P . Jankulio  pow ołał się przy tern na ów 
arty k u ł Czasu, staw iając go za dowód, ja k  p ra­
sa polska w G alicyi, korzystająca z wolności 
pisanego słowa, zachow ała się wobec koronacyi. 
N aturaln ie p. Jankulio  wie dobrze, czyim orga­
nem jest Cza,s i jakiego opinia jego doznaje 
wzięcia w społeczeństw ie polskiem ; lecz trudno 
odmówić cenzorowi rosyjskiem u praw a do po­
w oływ ania się na ten szacowny dziennik , jak o  
organ opinii p o l s k i e j .  Cenzor w arszaw ski 
wie także dobrze, że artyku ł Czasu zupełnie in ­
ne ma znaczenie w Galicyi, gdzie tendeneya je ­
go spotka się z wręcz przeciwnem  zdaniem, 
niż w K rólestw ie Polskiem , gdzie prasa polska,

chcąc dać w yraz swej opinii o koronacyi car­
skiej, jedyn ie  prześcigaćby się m usiała w ho ł­
dach i lojalności. Ale także przyznać należy, 
że gdyby Czas nie był zam ieścił tego w strętne­
go artyku łu , to  p. J a n k u l i o  m i a ł b y  o j e ­
d e n  m o t y w  m n i e j  d o  n ę k a n i a  p r a s y  
p o 1 s k i e j .

Może w ypadek ten doprowadzi wreszcie na­
szych ultralojalistów  do równowagi i ograniczy 
ich serw ilistyczną politykę na zabór austryacki 
i pruski, gdzie ja k o  chorobliwy i zgubny ob­
jaw  spotkać się może z pewnem antidotum  i 
gdzie już  oddaw na zresztą święci swoje ban­
kructwo. Lecz niechże ci panowie tym  jadem 
politycznym  nie zatruw ają powietrza w K róle­
stwie Polskiem , niech interesów k ilku  m agna­
tów, m ających pod zaborem rosyjskim  latyfun- 
dya, nie identyfikują z interesem  narodu.

W W arszaw ie rozpoczyna się nowy pościg 
za żywiołem polskim; stosunki nietylko nie po­
lepszyły  się po koronacyi, l e c z  p o g o r s z y ł y  
s i ę  s t a n o w c z o .  P olityka ultralojalistów  sm u­
tne święci tam tryum fy. Zachowajm yż się przy­
najmniej wobec tego z godnością, nie nastrę­
czajmy powodów do m niem ania, że my się z po­
stępowaniem  rządu rosyjskiego solidaryzujem y! 
Przecież w stydem  i hańbą dla im ienia po lsk ie­
go byłoby śpiewać hym ny pochwalne dla w ład­
cy, który  aprobuje krzyw dy, zadaw ane bez­
bronnej ludności polskiej.

Z . 9  kongresu prasy.
Budapeszt, 18 czerwca.

(?) W chwili gdy list ten piszę, dw anaście 
godzin upłynęło  od „załatwienia** ostatniego 
punktu program u m iędzynarodowego kongresu 
prasy, tj. od recepcyi u prezydenta ministrów 
Banffiego.

Jestto  m inim um  czasu, potrzebne do w ytchnie­
nia, aby po tym niekończącym  się praw ię sze­
regu oficyalnycb i półurzędowych a improwizo­
wanych, lecz niemniej serdecznych przyjęć, ban­
kietów  i wycieczek, odzyskać zdolność do zda­
nia sobie spraw y z przebiegu wiecu i reszty 
odniesionych wrażeń. Mimo przysłanych już te ­
legraficznych wiadomości, nie zawadzi dla cało­
ści obrazu niektóre powtórzyć szczegóły. Rozpo­
cznę ab ovo.

W łaśnie podawano czarną kaw ę po skończo­
nym obiedzie w ydanym  dla członków kongresu, 
gdy w poniedziałek, wprost z dworca kolejo­
wego wszedłem do olbrzymiej sali jednej z re- 
stauracyj wystawowych. Bez trudności, dzięki u- 
przejmości jednego z kom itetowych, odrazu tra ­
fiłem do grupy dziennikarzy polskich. Zastałem  
pp. K azim ierza S k r z y ń s k i e g o ,  M e r u n o -  
w i c z a, dr.  B i e ń k o w s k i e g o ,  L a s k o w n i c -  
k i e g o ,  K r z y ż a n o w s k i e g o ,  K o n e e w i -  
w i c z a ,  delegatów gal. Tow. dziennikarskiego, 
redaktora K u ry  era Porannego F  r y z e g o i Teo­
dora Jeske-C h o i ń s k i c g o z  W arszaw y, w resz­
cie d ra  Józefa Z i p s e r a  z W iednia. P. S krzyń­
ski, w ypow iedział był przed chwilą toast im ie­
niem dziennikarstw a polskiego, przyjęty huczne- 
mi oklaskam i. Porządkiem  dziennikarskim , po­
informowałem się przedew szystkiem  o dotych­
czasowym przebiegu wiecu i odetchnąłem  do­
wiedziawszy się, że oproez obiadu w łaściw ie nic 
ważniejszego nie zaszło. Po ukonstytuow aniu 
się prezydyum  kongresu, dnia tego nic już nic 
robiono.

Bo to, że nas zaproszono do k ilku  paw ilo­
nów gdzie częstowano szam panem , że ja k iś  am a­
tor, czy fachowy naw et fotograf, ustawicznie nas 
fotografował, trudno chyba nazwać robotą. Nie 
wiadomo, ja k  w ypadły  zdjęcia tego fotografa, 
to zaś pewne, że nie potrzebo wał pow tarzać ste­
reotypowego „machen Sie ein freundliches Ge- 
sichtu, bo wszyscy byli w wyśm ienitych humo­
rach. Po obiedzie zwiedzaliśmy w ystaw ę, a w ie­
czorem O e s - B u d a v a r. Ostatnie znacie z me­
go opisu, w ystarczy zatem jeżeli dodam, że po 
zwiedzeniu osobliwości, zeszli się członkowie 
kongresu na zaim prowizowanej kolacyi, w pi­
w iarni D rekera, przy której wśród licznych toa­
stów w ypowiedziano także jeden na cześć obe­
cnego arck itek ty  M a r m o r k a ,  twórcy Oes-Bu- 
davar. K ładę nacisk na tę okoliczność, że ze­
branie było im prowizowane, bo tylko w ten spo­
sób można sobie w ytłćm aczyć, że jedeD z d y ­
rektorów  przedsiębiurstw a Oes-Budavai w itał 
„przedstaw icieli p rasy  fraDeuskiej**, mimo, że 
byli także inni, i że p. M armorek w odpowie­
dzi na toast, dziękow ał znowu tylko F rancu ­
zom. T a niewłaściwość zw róeiła wprawdzie uw a­
gę obecnych przedstaw icieli prasy innych naro­
dowości, był to jednak epizod przem ijający, k tó ­
ry nie zakłócił usposobienia zebranych.

D rugi dzień kongresu  poświęcono pracy. 
O brady trw ały od godziny \ 1 0 , »ż niemal do 
godziny drugiej po południu . •Dyskutowano nad 
statutem , dotyczącym  m iędzynarodowej organi- 
zacyi prasy. D ebatowano żywo, może za żywo, 
a w każdym  razie —  za żywo. S łuszną bardzo 
uczynił uw agę dziennikarz  francuski, że dzien­
nikarze parlam enty  uczą porządku, sami zaś 
dyskusye w chaotyczny prow adzą sposób. R e­
zultatem  tych długich  obrad było przyjęcie en 
bloc sta tu tu  uchwalonego na zjeżazie w Bor- 
deaux, a następnie postanowienie, w edług którego 
dziennikarzom  z krajów , w których ze w zg lę­
dów politycznych nie je s t dozwolonem. u tw orze­
nie zw iązków  dziennikarsk ich , wolno należeć do 
m iędzynarodowego zw iązku  prasy. Ż arliw ą dv- 
skusyę w yw ołali przedstaw iciele „zw iązków  
prasy zagran icznej“ , dom agając się ostbnej re- 
prezeutacyi na zjazdach. W edług dotychczaso­
wej normy, udział w kongresie m iędzynarodo­
wym prasy, dozwolony był w yłącznie delega­
tom k r a j o w y c h  s t o w a r z y s z e ń  d z i e n ­
n i k a r s k i c h ,  Lnicyatorowie kongresu m iędzy­
narodowego wiecu wychodzili bowiem ze stano­
wiska, że tylko w ten sposób możliwa jesi kon­
trola co do kw alifikacyi moralnej członków kon­
gresu i tw ierdzili, słusznie bardzo, —  że każdy 
dziennikarz choć ja k o  korespondent w obecnem 
bawi mieście, mimo to może być członkiem  ja ­
kiegoś krajow ego związku dziennikarskiego,, 
francuskiego, angielskiego, polskiego itp. Człon 
ko wie tak  zw anych związków prasy  zagranicznej, 
których jest trzy : w Paryżu, Londynie i W ie­
dniu, mogą zatem być członkam i stow arzyszeń 
dziennikarsk ich  angielskich, francuskich, n ie­
m ieckich i t. d. i nie potrzebują odrębnej re- 
prezentacyi na wiecach.

P o l s c y  d e l e g a c i  obecni na kongresie 
oświadczyli się za zdaniem inieyatorów kongre­
su, w j chodząc z tego stanow iska, ż e t j lk o  czło­
nek jak iegoś stow arzyszenia krajow ego daje 
gw arancyę, że jest dziennikarzem  zawodowym 
i że zresztą pryeciw  niemu żadnych podnieść 
nie można zarzutów, gdyż przyjęcie do tych 
stow arzyszeń odbyw a się v*edług norm śeigłych 
i je s t zazwyczaj dość utrudnione. W dyskusyi 
o tym  przedm iocie, zabrał głos p. S z c z e p a ń ­
s k i ,  członek w ydziału „zw iązku prasy  zag ra ­

nicznej “ w W iedniu. N ie wiedzieć, czy brak  
argum entów , czy może brak poczucia tego, co 
je s t stosownem, sk łon iły  p. Szczepańskiego 
do tego, żeby w mowie swojej podkreślić to 
stanow isko polskich delegatów  i w skazać na 
nich palcam i.

To w ciąganie nas zupełnie niepotrzebne w 
dysausyę , w y w o ł a ł o  o b u r z e n i e  p o l ­
s k i c h  d e l e g a t ó w ,  a niektórzy energicznie 
domagali się, żeby jeden  z nich z powodu tego 
wysoce nietaktow nego zachow ania się p. Szcze­
pańskiego dał mu natychm iastow ą, energiczną 
odpraw ę. W iększość jed n ak  ośw iadczyła się za 
tem, żeby spraw ę tę z p. Szczepańskim  z a ła ­
twić w d o m u ,  co też poszczególni delegaci u- 
czynić przyrzekli. N iniejszem  wyw iązuję się z 
danej obietnicy, rezerw ując sobie szczegółowe 
omówienie tej kw estyi, jeżeli zajdzie potrzeba...

Po południu odbyła się w ycieczka okrętem  
na wyspę św. M ałgorzaty i bankiet na okręcie, 
a wieczorem zw iedzanie „K onstantynopola w 
Peszcie** — podobnego p rzedsięb iorstw a, ja k  
Oes-Budayar Około godziny 1 1-tej wieczorem po­
wrót do m iasta. K onstantynopola — po opisie Oes- 
Budayar —  podawać nie potrzebuję. Chcąc go 
krótko scharakteryzow ać, mógłbym  powiedzieć, 
że jest to „dekoltowany** więcej Oes-Budavar.

T rzeci dzień kongresu m inął bardzo poważnie. 
Rano odbyły  się dalsze dyskusye o organizacyi. 
W reszcie przyjęto u c h w a ł ę ,  żeby następny 
kongres odbył się w S z t o k h o l m i e .

W ieczorem odbyła się recepcya u prezydenta 
ministrów Banffy’ego. O w y p a d k u  n a  k o l e i  
l i n o w e j  doniósł wam telegram . B ył to je d y ­
ny dysonans przez cały  czas kongresu. Chwała 
Bogu, że obeszło się bez większego nieszczę­
ścia —  jakkolw iek  kilku  odniosło ciężkie uszko­
dzenie ciała. Dziś porozjeżdżali się członkowie 
zagraniczni kongresu grupam i na w ycieczki w 
różne strony W ęgier. K ażdy uczestnik kongresu 
uniesie ze sobą z pewnością m iłe wspom nienie 
i szczerą wdzięczność dla serdecznych kolegów 
w ęgierskich, którzy w szelkie czynili w ysiłk i, że­
by gościom niczego nie brakło .

Kółka rolnicze.

D la X II dorocznego w alnego zgrom adzenia 
delegatów  i członków , k tóre odbędzie się 1 i 2 
lipca w Rzeszowie, Zarząd głów ny Tow arzy­
stw a K ółek rolniczych przygotow ał już obszerne 
spraw ozdanie z czynności swych za rok ubie­
g ły . Zaznacza ono przedew szystkiem  postęp wi­
doczny w tem, że kraj nasz pokrył się siecią 
8 8  nowych K ółek, rozsianych w 44 powiatach, a 
spełniających gorliw ie swoje zadania. Również 
torują drogę dalszemu rozwojowi tej zasłużonej 
dla kra ju  insty tucyi w ażniejsze podjęte w ubie­
głym  roku spraw y organizacyjne, jak o  to: pro­
jektow ane uzupełnienie i rozszerzenie o rganiza­
cyi Tow arzystw a, dokonana rew izya z czynno­
ści lustratorów  gospodarstw  w łościańskich, w pro­
w adzenie w życie i zorganizow anie Zw iązku 
handlowego dla K ółek rolniczych i sklepów 
w iejskich we L w o w ie , tudzież praktycznych 
kursów  handlow ych dla sk lep ikarzy , wreszcie 
dokonana organizacya nowych spółkow ych kas 
oszczędności i pożyczek.

T y tu ł do uzupełnienia i rozszerzenia organi­
zacyi Tow arzystw a d a ły  w niesione na ostatniem 
w alnem  zgrom adzeniu w Tarnopolu i do zarzą

du głów nego uzasadnione projekty  do zmiany 
niektórych paragrafów  statu tu , mianowicie co do 
środków działan ia , co do funduszów Tow arzy­
stw a, w reszcie co do zarządów  powiatowych.

N iezależnie od tego Zarząd głów ny, badając 
czynności zarządów  powiatowych, przekonał się, 
że nie w szystkie z nich spełn ia ją  poruczone im 
czynności, co głów nie pochodzi stąd, że w sta­
tucie n ie-m ają  zapew nionych potrzebnych fun­
duszów dla należytego spełnienia swoich zadań.

W reszcie nie mógł ujść uw agi projekt rządo­
wy o przym usowych zawodowych Spółkach rol­
ników, wniesiony do Izby posłów R ady państw a, 
którego przew odnią m yślą jest dążność do po­
lepszenia m ateryalnych i moralnych stosunków 
przez pielęgnow anie u rolników  ducha łączności 
zawodowej, w zajem ne pouczanie się i w spiera­
nie, utrzym anie i podnoszenie poczucia godności 
stanu przez obronę interesów  zawodowych, tu ­
dzież popieranie interesów  gospodarczych. W e­
dle tego projektu m ieliby być obow iązani rolni­
cy każdego okręgu sądowego przymusowo- do 
u tw orzenia Zw iązku zawodowego, a ze w szyst­
kich tych Zw iązków  okręgow ych m iałaby zuów 
powstać organizacya krajow a. P ro jek t rządow y 
zm ierza do unorm owania spraw y w drodze u- 
stawodawczej, a mianowicie głów ne zasady w y­
tyczne dla zawodowych Spółek rolników  uchw a­
lone być m ają przez R adę państw a, zaś posta­
now ienia co do szczegółowych w arunków  orga­
nizacyi Spółek m ają być pozostawione ustaw o­
dawstwu krajow em u pojedynczych Sejmów.

Spraw ozdanie podnosi, że projekt rządow y w 
wielu punktach przypom ina organizaeyę K ółek 
rolniczych, stw orzoną przed la ty  czternastu i o- 
bowiązującą dotąd. Zachodzi je d n a k  tl* zasadni 
cza różnica, że organizacya K ółek rJbniczyek, 
nadająca się do stosunków naszego k raju , pole­
ga na dobroyyolnem połączeniu rolników  z chę­
tnym i w spółpracow nikam i innych zawodów dla 
zespolonej pracy, zaś projekt rządow y zm ierza 
do przymusowej organizacyi Zw iązków  zawodo­
w ych, zam kniętych w ścieśnionym kole samych 
rolników. Kom itet Tow arzystw a gospodarskiego 
we Lwowie ośw iadczył się przeciwko tej p rzy­
musowej organizacyi Spółeś zawodowych roln i­
ków, i przyznaw ał wyższość dobrowolnym Zw iąz­
kom rolników, nie w ykluczającym  ^ rs p ó łp n w ^ n i-  
ctwa osób nienaleząeych dc zawodu roUUwągo,
0  ile projekt rządow y w przyszłości oddziału: n o ż e  
na Tow arzystw o K ółek rolniczych —  zdaniem  
Zarządu —  przyszłość okaże. Zawsze jed n ak  
ma on dla K ółek znaczenie głów nie pod w zglę­
dem inform acyjnym , zw łaszcza teraz w czasie 
projektow anego uzupełnienia i rozszerzenia orga­
nizacyi T ow arzystw a, albowiem będzie można 
korzystać z w ytycznych w skazów ek, zaw artych 
w projekcie rządowym .

Z arząd głów ny K ółek na podstawie ty c i  da­
nych dla bliższego rozpatrzenia spraw y w ybrał 
kom isyę, k tóra  po kP kakro tnych  obradach przy­
gotow ała wnioski zalecając w nich zm ianę sta ­
tu tu  w celu dokonania potrzebnego uzupełnienia
1 rozszerzenia organizacyi Tow arzystw a. W nio­
ski komisyi Zarząd głów ny przedłoży na naj- 
bliższem walnem  zgrom adzeniu Tow arzystw a.

Zgodnie z w nioskam i drugiej kom isyi uchw a­
lona została zm iana instrukcyi lustratorów  z za­
stosowaniem się do spraw dzonych potrzeb To­
w arzystw a. Zarazem  postanowiono, że począwszy 
od r. 1896 posady lustratorów  gospodarstw  w ło­
ściańskich nadaw ane będą w drodze konkursu 
najodpow iedniejszym  k an d y d a to m , k tó rzy  udo­
wodnią swoje w ykształcenie teoretyczne i p rak ­
tyczne w zawodzie ro ln iczym , że lustracye go-
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Dawny Pan
Obrazek z życia amerykańskiego.

7 (Ciąg dalszy).
—  Patrzeć, jak w ieszają człow ieka —  rze­

kłem  sam do siebie, — kiedy mnie opuścił 
oberżysta, cóż to za dziw na łaska! Zm iąłem  
ten k aw ałek  papieru, i rzuciłem  w kąt, aby 
tym sposobem odjąć sobie ochotę do pójścia na 
tę egzekucyę i usłuchać głosu natury , k tóry  mi 
m ów ił: „Nie pójdziesz tam ". W  kw adrans po­
tem zszedłem  z mego pokoju na dół i szuka­
łem  tej k a rtk i rzuconej. Znalazłem  ją  na rnoie 
szczęście czy nieszczęście i w yprostow ałem . 
U czułem  bowiem pokusę patrzenia na w ykona­
nie w yroku śmierci. Zdaje się, że wszyscy lu ­
dzie w ykształceni, k tórych opanow ała fantazya 
asystow ania przy egzekucyi, przechodzą takie 
same w rażenia nerwowe, jakie mnie ogarnęły  
przez następne godziny. S k ładają  się na nie 
różne uczucia, i t a k : najprzód litość dla n ie­
szczęśliwego, którego zgon ma nam służyć za 
w idowisko, potem w yrzut, że się idzie na to 
w idow isko, obaw a dręcząca na myśl tego, na 
co się patrzeć będzie, nakoniec rodzaj ciekawo 

", która, ośmielam się wyrzec, należy 
iJaehetniejszych.

tak a  zaw iera w sobie tajem nicę 
licę odpowiedzialności i tajem nicę 

ęo. Zobaczyć można te tajem nice 
aartwym  w książce, ale na ży- 
trw i. W tenczas przejm uje nas 

in ą  naszą istotę, przy tem zbliże- 
cnjtragiczniejszyeb, a nie odwo-

Ja , zapewnić mogę, przechodziłem  te uczucia, 
idąc w stronę w ięzienia, we czw artek, o pół 
do pierw szej; egzekucya była naznaczona na 
godzinę drugą. Dzień był jasny, tak rozkoszny, 
ja k  w czorajszy. Słońce ju ż  mocno dopiekało, a 
tłum  zebrany około parkanu  i drzew, w środku 
którego było więzienie, cisnął się do tego p a r­
kanu dla szukania cienia. Przy tem skupieniu 
się ludzi, jeszcze straszniejszym  w ydał się w i­
dok pojedyńczego wozu, wiozącego nową tru ­
mnę. Górna de&ka była  przybita lekko długiem i 
gwoździami, które sterczały  widocznie. Ale w tym 
tłum ie wesołym, gadatliw ym , nik t nie spojrzał 
ani na wóz, ani na trum nę. Ludzie ci, których 
było do 2 0 0 , po większej części m urzyni, zap a­
tryw ali się na śmierć z lekkom yślną filozofią, 
w faściw ą ich rasie. Rozmawiali spokojnie, w e­
soło, bez żadnych gw ałtow nych u c h ó w , ja k  to 
bywa w okolicach Roąuitty. W szyscy znali 
Seym oura, tak  kobiety ja k  i mężczyźni. Oni 
przyszli tam, nie dlatego, aby ich wpuszczono 
do w nętrza, ale tak , jak  się chodzi do um ierają­
cego, aby  się dowiedzieć, kiedy i ja k  się to 
gkończyło. Przez całe 5 m inut, k tóre  tam  cze 
kałem , usłyszałem  tylko żart jed en  niewinnej 
natury . K iedy pokazałem  k artę  podpisaną przez 
sheriffa, stróż, k tóry  mnie w prow adził, dał mi 
ty tu ł doktora. W tenczas jed en  z obecnych po­
w iedział:

—  Biedny H enryk, on potrzebuje doktora.
Pom iędzy parkanem  i więzieniem, które było 

prostym budynkiem  z cegieł, było dosyć duże 
pole, puste w tej chwili. T rzy  krow y tam się 
pąsły, a dwóch chłopaków  grało  w paletę. W i­
dok tak i, zw yczajny, w dzięczny w ydaje się 
strasznym , jeżeli się przy nim dram at roz­
gryw a, czyż to był d ram at rzeczyw isty? Z w ąt­
piłem o tem, w szedłszy do pierwgzej stancyi 
na dole w ięzienia. Było tam 5 czy 6 ludzi bia­

łych , k tórzy  palili i rozm awiali tak  spokojnie, 
ja k  gdyby  tam  nie było szubienicy w ystaw ionej 
na podw órku, k tórą można było w idzieć z okna. 
Ogrom ny sznur żółtaw y, pociągnięty tłuszczem , 
zw ieszał mię ud belki długiej, nieruchom ej i g ro ­
źnej. Oni nie zważali na to, a ten do którego 
zagadałem , chcąc się dowiedzieć dok ładnie , o 
k tórej godzinie będzie egzekucya, odpowiedział 
mi obojętnie: o trzy  kw adranse na drugą, tak 
ja k b y  to chodziło o odejście pociągu.

—  D la czegóż o tej godzinie, a nie o innej?— 
zapytałem .

—  Bo skazany  sam tego żądał, m iał do w y­
boru od godziny dziew iątej rano do czwartej 
po południu. W ybrał o trzy kw adranse na d ru ­
g ą , aby nie stracić swojego lunchu.

—  Lunchu, ale czyż on będzie mugł co poł­
knąć! —  zawołałem .

—  O, on ma mocne perw y, —  powiedział 
jeden  z palących, —  nieeb ty lko  pan wyjdzie 
na górę, to pan zobaczy, czy un nie pótrafi 
jeść  z takim  sam ym  apetytem , jak  pan i ja . 
W łaśnie przed pięciu m inutam i przyniósł mu 
sam sheriff jedzenie.

Ci, co ze m ną rozm aw iali, mówili praw dę. 
Ja k  tylko w yszedłem  po 30 schodach na w yż­
sze piętro i znalazłem  się naj^jseciw  celi. Sey­
moura, zobaczyłem  go przez k ra ty  żelazne. 
Leżał w kącie z okiem obandażowanem  przez 
pułkow nika, i odbierał z rąk  btarego człowieka 
jeden  ta lerąJ -pełen smażonych ryb, a drugi pe­
łen  ciastek i butelkę. Ten stary człow iek, był 
to ten o g p f  który m iał go powiesili za chwilę) 
p ierw szjpw rzędnik  w mieście, i (jiatego zmhszo- 
ny był p e łp ić  obowiązek kata . Tw arz jęgO, d łu ­
ga i ostra, b y ła  pokryta grubą skó rą , k tó ra  śię 
fałdow ała na  szyi. Cera jego  bardzo czerwona, 
b ia łk a  oczów bardzo niebieskie, w łosy rude, 
pomimo, żc siwe, odbijały  sprzecznością swoją

przy m iedzianego koloru tw arzy , długich k ręcą­
cych w łosach i źrenicach czarnych m ulata, ru­
chy jego b y ły  dziwnie g iętk ie , podobnie ja k  
ruchy Seym oura, które zachow ał nawet; w swo­
ich ostatnich chw ilach życia.

J a  p rzypatryw ałem  się głów nie temu bandy­
cie, k tóry  m iał umrzeć za chw ilę; w idziałem , 
z ja k ą  zawziętością b rond  swojego życia, a te­
raz spożyw ał z widocznem upodobaniem, jak o  
ostatnie jedzenie, smażoną rybę. Chorą ręka 
i ow iązaną tak , ja k  i oko, podtrzym yw ał talerz 
na kolanach, drugą rozbierał k aw ałk i Ości 
trzeszczały w b iałych  jego zębach. Ogrom na 
poreya, k tórą dostał, zm niejszała się widocznie, 
pomimo, że jad ł powoli, a kiedy po łknął osta­
tni kaw ałek , obrócił się do mnie, widząc, że na 
niego patrzę i śmiejąc się , rzek ł:

—  Ja tam wysoko poniosę pełny  muj żołą­
dek. Nie praw daż ?

W ziął potem butelkę z czarną k aw ą , napił 
się z niej trochę, w ziął potem  talerz z łak o ­
ciami i w ypróżnił z tem samem powolnem ła ­
komstwem. Z resztą , nikom u się nie spieszyło. 
Sherift' gw izdał sobie pieśń, by ł to m arsz kade­
tów. N achylił się potem nad pakietem , i w yjął 
z ri.ego nową koszulę i zwoje sznurów. Ludzie 
chodzili po korytarzach, odzyw ali się do Sey­
m oura  którego zwali H enryk iem , bez żadnej 
pogardy, am  też litości. W szędzie w idziałem  
ten rodzaj dobroduszności am erykańskiej. Nie 
było żadnego objawu new rozy, ani żadnej mięk- 
itości. Byli jło tąd  dwaj tylko. Z przybyciem  
rrzeeiego sceną nab ra ła  pew nej powagi. Tym 
ąowó p izy b y ły e  nie m ógł być kto inny, tylko 
pułkow nik  Scott. W szedł w eh w ili, k iedy she- 
riff k ła d ł skaz&nemu nową koszulę, liberyę 
egzekucyi. C iało Brunatne tego nędznika, poka­
zało się w całej chudości, zdaw ało się, że to 
tragm ont statuy brązow ej. Pomimo, że ranny,

w idać było po ruchu m uszkułów  giętkość i 
k sz ta łty  mudelowe. K iedy jego  ciała dotknęło 
się świeże płótno, zadrżało lekko, zdradzając 
delikatność nerw ów  u tego młodego 2 0 -letniego 
zbrodniarza, k tóry  daw ał tak ie  dowody odw agi 
przy ostatnich przygotow aniach.

M. Scott zbliżył się do nich, nie rzekłszy 
słow a, ścisnął mnie tylko za ręk ę , i nie był 
wcale zdziwiony, że mnie tam widzi, tak  samo, 
jak  i ja  nie byłem  zdziwiony, że go tam spo­
tykam . K ie d y  Seymour um ył sobie tw arz i ręce, 
uczesał w łosy i sam podał ręce do zw iązania 
w tyle sheriffowi; pułkow nik zapy ta ł sheriffa:

—  Czy mi pan zostawi H enryka na parę  m i­
nu t ?

—  Dobrze, pułkow niku , pow iedział starzec, — 
spojrzaw szy na zegarek. —  N aznaczyliśm y go­
dzinę trzy kw adranse na d ru g ą , a teraz dopiero 
pół do drugiej.

—  DzięKuję panu, —  rzek ł M. Scott, —  nie 
potrzeba dłuższego czasu.

K iedy daw ny p an , w szedł do celi daw nego 
sług i, p rzyszła  mi do głow y myśl, że może 
przynosi skazanem u coś do uniknięcia szubie­
nicy i ostatnich bólów, czy to broń n ab itą , czy 
gw ałtow ną truciznę. Rzuciłem  obelgę tą  m yślą 
na męża, w iernego zasadom Lincolna, na jedne­
go z najgorliw szych chrześcijan. Ja k  ty lko za 
nim zam knęła się k ra ta , pu łkow nik nie tro­
szcząc s ię , czy się ludzie patrzą  na niego, 
u k ląk ł na pudłodze, pomógł Seym ourowi, aby 
ukląkł tak samo i zaczął:

—  „Ojcze nasz**...
—  Ojcze nasz —  pow tarzał Mulat. — K tó ­

ryś jest w niebie, Bądź wola Tw oja —  i t. d.
(Dok. nast.).
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spodarstw  w łościańskich w porze wiosennej 
jesiennej będą przeprowadzane w powiatach 
przez rząd oznaczonych i wedle możności po­
w tarzane w tych samych m iejscow ościach, ie  
lustratorow ie szczególniejszą mają zwracać uw a­
gę na  właściwości gospodarstw  w zwiedzonych 
miejscowościach i do nich zastusowywać swoje 
rady, zarazem  łączyć pouczenia z demonstracya- 
mi, żc każdy lustrator ma mieć ze sobą wybra 
ne książk i treści gospodarskiej, otrzymane od 
zarządu głównego i udzielać ich przy lustracyi 
z odpowiedniemi w łasnem i wskazówkami i p rzy­
czyniać się w ten pomocniczy sposób do rozsze 
rżenia potrzebnych wiadomości rolniczych mię­
dzy gospodarzami; że lustratorowie obowiązani 
będą po każdej lustracyi zostawiać na piśmie 
zw ięzłą treść pouczeń, tudzież ważniejsze rady 
i wskazówki zalecone gospodarzom, a to dla 
przypom nienia tychże miejscowym gospodarzom, 
ja k  również dla skontrolow ania przy następnej 
lustracyi, czy i o ile zalecone rady zo sta ł/ w y­
konane. J

W myśl objawionych stale życzeń Kółek, po­
w stał na wzór krakow skiego, Związek handlo­
wy we Lwowie. W stosunki handlowe ze Zw ią­
zkiem lwowskim ju ż  dotąd weszły K ółka rolni­
cze i sklepy wiejskie nietylko z pobliskich po­
wiatów  ̂  lecz i odleglejsze. R ó w i' sż naw iązują 
stosunki zarządy powiatowe, które zam ierzają 
zaprowadzić sk łady  towarów dla K ółek rolni­
czych w powiatach. Rękojmię praw idłow ego pro­
w adzenia interesów Związku daje w pierwszym  
rzędzie w zawodzie handlowym  w ykształcony 
i doświadczony k ie ro w n ik , którem u do pomocy 
dodany je s t pomocniczy personal wykonawczy, 
składający się z odpowiednio uzdolnionych pra 
cowników handlowych. Czynnie i ustawicznie 
w spółdziała d y re k e y a , a  kontrolę w ykonyw a 
z ram ienia rady  nadzorczej w ybrana kom isya 
kontrolująca. Zw iązek uzyskał poparcie od w y­
działu krajow ego, od w ydziału rady powiatowej 
we Lwowie i od B anku krajow ego, k tóry  przy­
stąpiw szy z udziałem  w kwocie 1 0 .0 0 0  z łr. do 
Zw iązku, czynnie dopomaga mu do spełnienia 
jego  zadania.

W  ocenieniu potrzeby zorganizow ania syste­
m atycznej nauki o handlu w zakresie odpowia 
dającym  potrzebom w iejskich i m ałom iejskich 
sklepów , a w szczególności handlowych przed­
siębiorstw  prow adzonych przez K ółka rolnicze, 
zarząd głów ny zaw arł umowę z bazarem  K ółka 
rolniczego w Czernichowie o urządzenie in ter 
natu przy tymże bazarze d la uczniów, m ających 
uczęszczać na praktyczne kursa handlowe, roz­
poczęte z dniem 1 października z. r. W  myśl 
instrukcyi organizacyjnej zam ianow ał zarząd 
główny d ra  F ranciszka  Stefczyka kierow nikiem  
k u rsó y . Uproszony na kuratora  kursów  p. Sta- 
n is ła 1 O lszew sk i, em erytow any radca szkolny, 
w  przedłożonym  zarządow i spraw ozdaniu z lu ­
stracyi kursów  bardzo chlubnie ocenił tychże 
organizacyę. Mają one niem al w szysttie  zalety
niższej szkoły handlowej, k tó ra  tern góruje, że 
w okresie czasu bardzo kró tk im , w praktyczny 
sposób kształc i i w yrabia uzdolnionych sklepi­
k a rz ) , tak  niezbędnie potrzebnych w handlu 
wiejskim i m ałom iejskim .

Na w niosek k ierow nika postanow ił zarząd 
g łów ny w prow adzić zalecone ulepszenia i roz- 
sisraen ie  u  ■  'a a tu  kursów  czernichow skich, oraz 
j jp ^ lB i ł  w m iejsce trzeehm iedęcznych zaprowa- 

czterom iesięczne kursa i na każdym  z nich 
fiozbę u szniów z czterech powiększyć na sześciu 
czyli rocznie na ośm nastu. Niezależnie oa tego 
zam ierza zarząd głów ny na wzór Czernichowa 
zaprow adzić prak tyczne kursa  handlow e we 
wschodniej części k raju . Urzeczywistnienie tego 
zam ysłu tak  wielce d la  spraw y pożądanego, za­
w isło od uzyskania od Sejmu potrzebnych fun­
duszów.

Szczęśliwie przez d ra  Franciszka Stefczyka 
rozpoczęta i dotąd przez niego kierow ana w K ół­
kach rolniczych organizacya spółkow ych kas 
oszczędności i pożyczek uczyniła w roku 1895 
nadzw yczajne postępy.

Z podroży msgr. Agliardi ego.
W arszaw ski korespondent D z. Pozn. podaje 

k ilka ciekaw j ch szczegółów z podróży nuneyu- 
sza papieskiego do Moskwy, charakteryzujących 
uprzejmość, z ja k ą  w ładze rosyjskie przy jęły

"wysłannika W atykanu w przejeżdzie jego przez 
W arszawę 24 maja.

Umówiono się, że poseł, msgr. A g ]  i a r  d i  
pojedzie do Moskwy wagonem dworskim , { alo 
wym. Na granicy wagon taki rzeczywiście ko 
lej warszawsko-wiedeńska trzym ała w fjijji 
wiu i nuneyusza przewiozła w nim do W&rsza 
wy. N a stacyi drogi żelaznej Terespolskiej w *, 
gonu w umowie zawarowanego ju ż  nie by ■> 
S tały w praw dzie wagony paradne, ale tych b ti 
umyślnego rozkazu tknąć nie śmiano. Żarząc 
tłóm aczył się, że wagon przygotow any dra u rn  
cyusza zabrano w skutek wyższego rozkazu dla 
innego jak iegoś dostojnika, a bodaj naw et księ 
cia. Na nic się nie zdało dreptanie tak  zwane 
go charge a w łaściw ie „etranger mu. affaires“ 

A leksandra W ieniawskiego, urzędnika m ini­
sterstw a spraw  zagranicznych, odkom enderowa­
nego do generał-gubernatora już od la t bardzo 
wielu, a obecnie dodanego do boku msgrowi 
A gliardiem u dla czynienia mu honorów. Skoń 
czyło się na tern, że p. W ieniaw ski m usiał s 
rozpaczą do nuneyusza powiedzieć, nie dowo­
dząc tem w ielkich zdolności dyplom atycznych 
„Nie pozostaje nam  nic innego, ja k  ty lko k u- 
p i ć  s o b i e  b ilety" —  i kupili i za biletam i 
kupionem i pojechali. Na tę „niegrzeczność" ro 
syjską poskarżył się msgr. A gliardi sekretarzo­
wi stanu w Rzymie, odwołując tem samem te 
legram  zbyt skw apliw ie w ysłany z granicy pod 
w rażeniem  porządku, o jak i dbała  kolej war- 
szawsko-wiedeńska. Nuncyusz w iedeński zdzi­
wiony by ł wielce nieobecnością księży. Gdzie 
duchowieństwo, gdzie kap itu ła , gdzie biskup ? 
Duchowieństwa, k ap itu ły  nie było , bo biskup- 
sufragan m etropolitalny R u s z k i e w i c z  był 
sam jeden, jedyny i trzym any w zam knięciu, 
dopóki nie uznano, że go już można do nadzw y 
czajnego posła dopuścić. Ks. A gliardi, człowiek 
jeszcze w sile w ieku, z tw arzą rozumną, z ży 
wością w mowie i w ruchach, ujrzaw szy bisku­
pa, udał się z nim do sali dla gości dostojnych 
przeznaczonej i tam  na osobności z nim rozm a­
w iał. G enerał B r o c k, który na powitanie nun­
eyusza stawić się nie zaniedbał, przy tej rozmo­
wie gorąco pewno być pragnął, ale się na p ra ­
gnieniu skończyło. Może się uspokoić: msgr. 
Agliardi nie zbuntuje mu księży polskich. Są 
wskazów ki wręcz przeciwne a poważne.

Dopiero podczas pobytu w Peterbuigu  nun­
cyusz użalił się na przyjęcie, jak iego  doznał od 
w ładz w W arszaw ie i teraz przy powrocie przez 
W arszaw ę przyjęto go zupełnie inaczej. Ducho 
wieńatwo w arszaw skie, jak  wiadomo, powitało 
go zbiorowo, oczywiście za pozwoleniem w ładz 
wyższych, które o trzym ały odpowiednią w ska­
zówkę z Petersburga.

R  FI F  O R  M A .

H a l e j j p a  pod K aneą. D zięki też zgodnemu 
w spółdziałaniu Rosyi i Austro-W ęgier, w ydał 
su łtan  znane irade, zwołujące zgrom adzenie na­
rodowe na Krecie, i ogłosić ma niebawem  po 
wszechną am nestyę dla w szystkich K reteńczy 
ków, którzy  broń złożą.

T o . z b l i ż e n i e  s i ę  d y p l o m a c y i  A u ­
s t r o - W ę g i e r  i R o s y i  w spraw ie Jg 
skiei zw raca powszechną uw agę proDy ^  p a n i ­
cznej i daje gw arancyę, że stosunki # ,e c ie  
ułożą się w drodze legalnej.

Z  P aryża.
M inisterstwo Móline’a  chce koniecznie odeprzeć 

zarzut i podejrzenie, jak o b y  sprzyjało  k lerykałom  
miało konszachty z praw icą. Postanow iło więc 

użyć wszelkiej surowości ustaw  przeciw ko tym, 
którzy dali powód do dem onstacyj z powodu 
procesyj Bożego C iała. N a podstawie przepro­
wadzonego dochodzenia przyznano w inę a r c y  
b i s k u p o w i  z C a m b r a i  i Rada m inistrów 
uchw aliła pociągnąć arcybiskupa d o  o d p o w i e ­
d z i a l n o ś c i  p r z e d  r a d ą  s t a n u . z a  n r  
d u ż y c i e  w ł a d z y .  Równocześnie uchwaiion 
w u t r z y m a ć  w y p ł a t ę  s u b s / d y ó w  r z ą  
d o w y c Ł  w s z y s t k i m  t y m  k s i ę ż o m ,  któ 
rzy w brew  zakazowi merów, brali udział w pro 
cesyach Bożego C iała. Ja k i sku tek  będzie m ia­
ło to rozporządzenie, trudno przew idzieć. Zdaje 
się, że opozycyi nie rozbroi, a praw icę podrą 
żni. W ogóle m inisterstwu, trzym ające się po 
jarciem  praw icy, skazane je s t na  ciągłe law i­

row anie pom iędzy szczerze republikańskim  pro­
gramem, a ustępstw am i na rzecz konserw aty­
stów. Położenie bardzo trudne, i nie temu dzi 
wić się należy, że gabinet Móline’a musi w al­
czyć z wielu trudościam i, ale że pomimo tych 
trudności jeszcze wcale nie źle daje sobie radę 

opozyeyą i u trw ala się na swem stano 
w isku.

Móline p rzy ją ł onegdaj deputacyę senatorów  
deputow anych z okolic, hodujących buraki. 

Jepu tacya zw róciła jego uw agę na położenie, 
wytworzone na rynku światow ym  przez pod 
wyższenie premij wywozowych od cukru, jak ie  
parlam ent niem iecki uchw alił. Móline przyrzek ł 
deput»ćyi, że zam ianuje niebawem  komisyę, 
sk ładającą się z reprezentantów  m inisterstw a 
rolnictw a, handlu i finansów, k tóra  zasięgnie 
Opinii znawców i k ó ł zainteresow anych i na tej 
^odstawie opracuje odpowiedni projekt. Świeże 

telegram y donoszą, że ostatn ia rada m inistrów 
jostanow iła, w odpowiedzi na zarządzenia Nie 

mtec, jeszcze przed rozpoczęciem feryj parlam entar 
nych wnieść p r o j e k t  d o  u s t a w y  o o c h r o -  

i e  p r z e m y s ł u  c u k r o w n i c z e g o .

Przegląd polityczny.
K r a n ó w ,  19 czerwca.

Yałerland  podaje wiadomość, że arcy książę 
O t t o ,  młodszy brat arcyksięcia K a r o l a  L u  
d w i k a przesiedli się wkrótce z O edcnburga 
do W iednia i zam ieszka w pałacu A ugarten. 
Ja k  mówią, eesarz postanow ił ze względu na 
sm utny stan zdrow ia domniemanego następcy 
tronu, arcyks. Ferdynanda, aby arcyksiążę O t- 
to  objął czynności, które spraw ow ał arcyksiążę 
K a r o l  L u d w i k .  N adto arcyks. Otto obejmie 
część o b o w i ą z k ó w  r e p r e z e n t a c y j n y c h ,  
ctóre niegdyś imieniem cesarza spraw ow ał na­

stępca tronu arcyks. R u d o l f .  W tym celu 
arcy ku. Otttonowi, oprócz jego  starszego ochmi­
strza ks. Montenuovo, przydzieleni zostaną Jw aj 
szam belani ze stanu oficerskiego, z k tórych j e ­
den będzie W ęgrem . M ałżonka arcyks. Ottona 
arcyksiężna M a r y  a J ó z e f a  w tych dniach 
uda się ja k  zw ykle na zam ek P e r s e n b e u g ,  
Góry, naw iasem  mówiąc, cesarz zakupił z fun­
duszów rodzinnych i oddał do rozporządzenia 
arcykaięciu Ottonowi W szystkie te zarządzenia 

w zw iązku z ew entualnem i prawam i arcyks. 
Ottona do tronu austryackiego.

W ażny zwrot w s p r a w i e  k r e t e ń s k i e j  
nastąp ił skutkiem  tego, że am basadorzy A u- 
s t r o - W ę g i e r  i R o s y i  otrzym ali od swoich 
państw  iuformacyę, aby nalegali na Portę o 
irzyw rócem e norm alnych stosunków  na Krecie 

na podstaw ie konw encyi, zaw artej w r. 1878 
irzez T urcyę z ju n tą  k reteńską w miejscowości

Kraków, 20 Czerwca 1896.

nogo, o d b y ty  i ' 16 b. m., postawiono przez 
Szanownych w /k o rcó w  z ko ła  mniejszej posia­
dłości aż 15 kandydatów  dv> Rady miejskiej, 
a między tym i i podpisanego, puszęto, aby gło­
sów nie rozpraszać, i aby * jurny wyborczej 
nie wyszedł ktoś niepowołany ni s z k o d l i^ ' , ’ ; . 
oświadczam, że z kury i mniejszej posicC.łosei 
w c a l e  n i e  k a n d y d u j ę  i upraszam  Szanft 
wnych wyborców, którzy mnie zaufaniem obda 
rzyli, aby głosy swe zam iast mnie, oddali p. 
B i b o r s h i e m u ,  a r c h i t e k c i e ,  ja k o  znane­
mu w szerokich kołach m ieszczańskich z zacne­
go, uczciwego charak teru .

Z ygm unt M ikołajski.

Z ruchu wyborczego.
K r a k ó w ,  19 czerwca. 

D zisiaj odbywaja się w ybory z K oła II, od­
dzia ł A ( m n i e j s z a  w ł a s n o ś ć ) .  Grono w y­
borców konserw atyw nych ogłasza z tego K oła 
candy datury:

B e r i n g e ” W andalina,
Ks. B u k o w s k i e g o  Ju liana ,
D ra  J a k u b o w s k i e g o  F austyna,
Lira I c h e i s e r a M ichała,
D ra P a s z k o w s k i e g o  Franciszka,
D ra P i e n i ą ż k a  Karola 
Hr. W o d z i c k i e g o  Antoniego.
K o m i t e t  d l a  K o ł a  i n t e l i g e n c y i ,  u- 

tworzony z polecenia walnego zgrom adzenia 
wyborców tej kury i, zebrał się wczoraj wieczór 
w sali Tow arzystw a Zaliczkowego na pierwsze 
posiedzenie, na którem  ukonstytuow ał się, w y­
bierając przewodniczącym  p. E rnesta  b  a n- 
d r o w s  k i e g o ,  sekretarzem  dra  Jan a  J a k u ­
b o w s k i e g o .  Na razie zgłosili różni członko­
wie kom itetu d w a d z i e ś c i a  kandydatu r. Ko­
m itet odbędzie dzisiaj wieczór o godzinie 7-mej 
w Muzeum techniczno-przem ysłowem  drugie po­
siedzenie, na którem  zastanowi się nad zgłoszo- 
nemi kandydaturam i.

Dzisiaj także odbędzie posiedzenie „Pow szech­
ny kom itet m iejski" w Muzeum techniczno- 
przem ysłowem  o godzinie 6 wieczór.

O trzym ujem y następujące pismo:
Szanow na R edakcyo! Upraszam  o umieszcze­

nie w łam ach swego dziennika następującego 
oświadczenia.

Ponieważ na posiedzeniu kom itetu powszech-

Od Administraoyi.

Dla dogodności osób, przebywających 
w kąpielach, będziemy wyjątkowo pod­
czas sezonu kąpielowego przyjmować od 
nich prenumeratę także t y g o d n i o w o  
licząc z przesyłką pocztową po 45 ct 
za tydzień.

K R A N I K A .

czerwcaK r . k ó w ,  19
W seminaryum nauczycielskiem męskiem w 

Krakowie dnia 17 b. m. skończył się egzamin 
dojrzałości, który się odbywał pod przewodnictwem 
radcy szkolnego M. Zaleskiego. Do egzaminu przy­
stąpiło 28 uczniów publicznych i 9 eksternistów 
Za dojrzałych zostali uznani uczniowie zwyczajni: 
Dudek Ludwik, Fiałek Adam, Górny Jan, Hadow 
ski Stanisław, Kurleto Józef, Kwinta Tomasz, Ma 
ciołowski Władysław (z odznaczeniem), Maj Fran­
ciszek, Milewski Juliau, Muller Eugeniusz, Nowak 
Władysław, Rygiel Teofil, Śliwa Dominik, Słowik 
Piotr, Śmidowicz Aleksander, Sosniak Witold, Sta 
chowicz Jan, T /ra lik  Stanisław, Żołnierczyk Jan 
Z eksternistów uznany za dojrzałego Wawreczka 
Józef.

6 uczniom zwyczajnym i 4 eksternistom pozwo­
lono poprawić egzamin po 3 miesiącach. Lczniów 
zwyczajnych 3, eksternistę 1 reprobowano na rok; 
3 eksternistów od egzaminu odstąpiło.

Uroczyste rozdanie świadectw abituryentom od 
było się tegoż dnia po południu w wspaniale ude­
korowanej sali szkolnej, a dyrekeya z uroczystością 
tą połączyła popis uczniów seminaryum ze śpiewu, 
gry na skrzypcach, fortepianie i organach, tudzież 
wystawę robót ręcznych tych uczniów, którzy bio 
rą udział w nauce sliiydu. Profesorowie muzyki: 
p. Ostrowski Jan i p. Wereszczyński Romuald zbie­
rali liczne oklaski za czysto, dokładuie i z estety 
cznem poczuciem wykonane ustępy wokalne 
strumentaiue, a p. Ostrowski zaprodukował przy 
tej sposobuości po raz pierwszy dwie nowe uło­
żone kzmpozycye, z których jednę ofiarował radcy 
Zaleskiemu, jako szczególniejszemu opiekunowi 
propagatorowi śpiewu i muzyki w tutejszem aemi- 
naryum, W antraktach między nnmerami programu 
przemówił jeden z pomiędzy abituryentów, dzięku 
jąc w imieniu swoim i kolegów za opiekę i stara­
nie, jakie tak władze szkolne, jakoteż profesorowie 

dyrekeya zakłada, a nareszcie całe społeczeństwo 
około ich wychowania i wykształcenia położyły. 
Gospodarz klasy p. Harlender Stanisław pożegnał 
serdecznemi słowy swoich uczniów, których przez 

lata prowadził, a nakoniec p. radca Zaleski skre­
ślił stanowisko i posłannictwo nauczyciela ludowe­
go i zachęcił młodzież, aby nieustannie do urze­
czywistnienia tego ideału dążyła.

Zapomoga. Cesarz udzielił Zgromadzeniu Służe­
bnic Serca Jezusowego w Krakowie na budowę kla­
sztoru i przytuliska dla sług zapomogę w kwocie 
300 zfr.

Od zarządu głównego Tow. „Kółek rolniczych".
W sprawie zniżenia cen jazdy koleją żelazną na 
walne zgromadzenie do Rzeszowa. Generalna dy­
rekeya kolei państwowych w Wiedniu przyznała 
uczestnikom walnego zgromadzenia, odbyć się ma­
jącego w Rzeszowie na szlakach kolei państwowych 

Galicyi i Bukowinie w czasie od 28 czerwca du 
lipca dla jazdy do Rzeszowa, zaś w czasie od 2 

do 6 lipca br. dla jazdy z powrotem , następujące 
zniżenie cen jazdy:

1) do jazdy II klasą pociągiem pospiesznym , u- 
poważniać będzie bilet II klasy pociągu osobowego;

2) do jazdy II klasą pociągu osobowego upowa- ć 
żniać będzie bilet III klasy pociągu osobowego i

3) do jazdy III klasą pociągu osobowego upo- 
jfążuiać będzie pół biletu III klasy pociągu oaobc
ł  og«

Znizoaid wu r wS.jp P1» III pociągu pospie* 
sznego nie ads-ink* gen— *s— ay^ekej*

Uczestnicy i/tuiu wykazać się przy 
w ej kartą legaj maryjną , na .  wiakc oj 
wystosowaną przez zarząd głów„y Tow.

ych", która ma oyc prze. właścici 
ouyręeziiie podpisaną, zaś. przy kasie ostei 
i słnżjć  będzie wraz z nabytym biletem: 
gitymacya do jazdy ; należy więc tak 
też kartę legitymacyjną podczas cełcgo 
pudióży zachować.

Do każdej jazdy, tj. do Rzeszowa i z pi 
należy kupie osobny bilet. Na kolejach 
kołomyjskich i bukowińskich, jakotęi 
Lwów— Eełzec i Lwów-Kleparów- -Janów zniżenie 
to nie mu ważności.

Spekulacye kradzioną solą w Wieliczce. Otrzy 
mujemy z Wieliczki doniesienie, że w dniu 17 b. m. 
przyaresztował komisarz śledczy krakowskiej dyrek- 
cyi skarbu ośmiu izraelitów, trudniących się wyku- 
pnem soli kamiennej, wykradanej w kopalni przez 
robotników salinarnych.

Dochodzenia w tej sprawie z inieyatywy dyre­
ktora skarbn, księcia dra Ponińakiego, od dłuższe­
go już czasu prowadzone, wykazały, że ludność 
robotnicza, zajęta w kopalni wielickiej, pobierając 
dla Własnej potrzeby dostateczną ilość soli deputa­
towej , nie byłaby wystawioną na pokusę wykra­
dania soli z kopalni, gdyby nie miała sposobu po­
zbywania jej u kilku przemysłowców, którzy pro­
wadzą rozległy handel wyłącznio solą, wyłudzaną 
od zdemoralizowanego przez nich robotnik?

Przed wdrożeniem śledztwa, które komisarz dy- 
rekcyi skarbu p. Józef Wilkoś z wielką energią 
prowadzi, zarządził dyrektor skarbu szczegółowe 
zbadanie wszystkich d a t, odnoszących się do nie­
rzetelnych operacyj tych izraelitów; według udzie­
lonych nam informacyj został w tej mierze zebra­
ny nader obfity m ater/a ł dowodowy przez oficjała 
policyi Antoniego Horaka, który odznaczył się już 
kilkakrotnie przy wykrycin niebezpiecznych machi- 
nacyj na szkodę skarbu państwa.

Zamieszczając powyższą wiadomość, zauważyć 
musimy, iż kraicowska dyrekeya skarbu oddaje pod 
kierownictwem księcia Ponińskiego nader ważne 
usługi rządowi, od kilkunastu miesięcy bowiem wi 
dzimy tę władzę nadzwyczaj skutecznie zwalczają­
cą azpekulacyę na szkodę kredytu publicznego, nad- 
nżycia zagrażające dobrej sławie zakładów skarbo­
wych i wykrywającą niesumiennych przemysłow­
ców, ciągnących zyski z moralnego upadku robo­
tniczej klasy.

Przeciw żywiołom, wywołującym w społeczer 
atwie męty, aby w nich tem głębiej swe sieci za­
puszczać, należy występować jak  najenergiczniej, 
osobistościom zaś, które mąjąc w ręku odpowiednią 
władzę j możność działania oddają się obronie spo­
łeczeństwa od podoDnych żywiołów z taką gorli­
wością i świadomością ce lu , jau  to czyni ks. Po 
liińsH od pierwszej chwili swej działalności w Kra­
kowie, należy się uznanie, że spełniają prawdziwie 
obywatelskie posłannictwo.

Na wystawę Towarzystwa przyjaciół sztuk pię- 
kn/cli nadeszły : Matejki Jana „Objawienie św. Du­
cha" rysunek i „Ukrzyżowanie" rysunek, Chudziń­
skiego „Cztery medaliony" i „Jedno popiersie".

i

„Fragment z Koasowa", Fabianakie- 
“ Gersona „Pocałunek" i „Śniegi

Y?

Daczyńskiego
go „Bez pracy", uersona „focałunek" i „smegi 
na szczytach", Gramatyki „W pracowni artysty" i 
„Krajobraz wiejski", Kossaka Juliusza „Wachlarz" 
akw,, Lewandowskiego „Żniwiarka" popiorsie z ter- 
rakotty, Mien Klementyny „Madonna" pastel, Pe- 
tridess Janosza „Typy wschodnie" trzy popiersia z 
terrakotty, Piotrowskiego Antoniego „Rozmowa" i 

Cerkiew unicka w Przemyakiem", Rossowskiego 
„Lekcya", Sommen, „Djabeł łuwiacy muchy" rzeź­
ba w bronzie

Ogólny docnod Z festynu na rzecz Bursy dla 
synów nauczycieli wynosi 1.165 złr. ii ct. Wy­
datki , jak  najem ogrodi, muzyka, służba, komisa, 
drobne fanty, d rn k i, portorya i urządzenie wyno­
szą 320 złr. 11 ct. Czysty zysk wręczonym został 
Zarządowi w sumie 845 złr. 33 ct.

Komitet poczuwa się do miłego obowiązku po­
dziękowania wszystkim, którzy go poparli tak chę­
tną i gorliwą, pomocą.

W anda Ż eleńska , M arya  P uszetov 'a , A nn a  
Zakrzewska.

Z Maeterlincka.
(Ze zbioru : L e Tresor des Humbles. Paris.

IV.
Przeznaczenie.

Możnaby powiedzieć, że w ciągu wieków od 
czasu do czasu ja k iś  pisarz tragiczny „przebiega 
z pochodnią poezyi w ręku, lab iryn ty  przezna­
czenia". U trw alili oni w ten sposób, każdy w e­
dle sił swego czasu, duszę dziejów ludzkich; i 
tak  pow stała przedziw na historya ludzkości. 
W ich utw orach tylko śledzić m ożna niezliczo­
ne zm iany tej w ielkiej, niewzruszonej potęgi 
I  warto je  badać; bo najczystsza cząstka duszy 
ludów tkw i zapewne w pojęcin, jak ie  w ytw arza­
ją  sobie o tej potędze.

Nie zam ierała ona n igdy zupełnie; lecz były 
chwile, w których ledw ie się poruszała, i w ta ­
kich  chwilach zauważono, że życie nie byw a 
ani zbyt silnem, ani głębokiem . Raz tylko u- 
wielbiano ją  niepodzielnie. B yła ona wówczas, 
naw et a a  bogów, straszną tajem nicą. Dziwna 
rzecz, że epoka, w której to nieosobowe bóstwo 
w ydaw ało się najstraszniejszem  i najbardziej 
mezrozum iałem , by ła  najpiękniejszą epoką ludz­
kości , i że w łaśnie najszczęśliwszy z ludów 
przedstaw iał sobie przeznaczenie pod postacią 
najbardziej przerażającą.

Z daw ałoby się, że ja k a ś  utajona siła  twi w 
samej idei przeznaczenia, lub że ta  idea jest 
znam ieniem  siły . Czy człowAk podnosi się w 
m iarę, ja k  uznaje wielkość tej potęgi nieznanej, 
czy też ta nieznana potęga pow iększa się w sto­
sunku do człow ieka ?

W  dzisiejszych czasach, m ożnaby powiedzieć, 
że idea przeznaczenia znowu się budzi, i  zape­
wne pożytecznie byłoby iść na je j spotkanie.

Ale gdzie je j szukać ? Czyż szukać przeznacze­
nia nie znaczyłoby to szukać nędzy ludzkiej ? 
Nie ma przeznaczenia radości; nie ma gw iazdy 
szczęścia To, co nazyw am y szczęśliwą gw iazdą, 
je s t  tylko gw iazdą cierpliw ą. T rzeba jednakże 
czasami spojrzeć w oczy naszym  cierpieniom, 
ażeby je  poznać i podziwiać, w tedy naw et, k ie­
dy w ielka, bezkształtna m asa naszych przezna­
czeń nie doszła jeszcze kresu.

N ajlepszy to sposób odnalezienia i poznania 
siebie samego; gdyż śm iało powiedzieć można, 
że tyle tylko w arci jesteśm y, ile w arte nasze 
sm utki i niepokoje. Im  wyżej się wznosimy, 
tem one sta ją  się głębsze, szlachetniejsze i p ięk ­
niejsze; a  Marek Aureliusz jest najbardziej po- 
dziw ienia godnym  ezłowiekiem , ponieważ lepiej 
od innych zrozum iał, co zaw iera się w sm u­
tnym , zrezygnow anym  uśmiechu, ja k i dusza w 
głębi nas mieć musi.

To samo powiedzieć można o sm utkach i cier­
pieniach ludzkości. Idą one tą  sam ą koleją, co 
cierpienia pojedyńczych ludzi; lecz droga ich -  
dłuższą jest i pew niejszą i prow adzi do k rainy , 
k tó rą  ujrzą tylko ostatni przybysze. Bierze oni. 
początek również w cierpieniach fizycznych; dc 
piero co p rzeby ła  okres bojaźni bogów i zatrzy­
muje się dzisiaj nad brzegiem nowej przepaśói, 
której nawet najw ięksi z nas jeszcze nie wgłę­
bili.

Każdy w iek ma swoje cierpienia, gdyż każdy 
inaczej w yobraża sobie przeznaczenie. K ie  ulega 
wątpliwości, że nas nie zajm ują już. Jz isia j tak , 
ja k  niegdyś, w ielkie katastrofy j& nię tności; i 
najwznioślejszym  tragizm em  td  arcydzieł! 
przeszłości są pod względem odm alowa-;
nego w nich sm utku i c ie rp iw u  niższe od na­
szych cierpień i sm utków dzśjpęjsżych. Dotyczą 
one nas tylko pośrednio i o t j i t  ty lko  nas w zru­
szają, o ile podnosimy j< w ia n e m  rozmyślaniem.

i o ile nowym, ja k i  odczuwamy, uszlachetnio­
nym bólem życia, oprom ieniam y pospolite w y­
padki nienawiści i miłości, w arcydziełach tych 
reprodukow ane.

Zdaje się chwilam i, że stajem y dzisiaj wobec 
nowego pessymizmu, tajem niczego ,i zapewne 
bardzo szczerego. Najnielituściw si m ędrcy, Scho­
penhauer, Carlyle, Rosyanie I Skandynaw czycy, 
jako też  dobrotliwy optym ista Em erson (jego ta k ­
że tu zaliczam y, gdyż nie ma nic bardziej za­
sm ucającego, ja k  dobrowolny optym ista) —  nie 
wytłóm aczyli naszej melancholii. Czujemy, że 
poza w szystkiem ' przyczynam i, ja k ie  oni starali 
się wyftóm aczyć, są jeszcze przyczyny głębsze, 
których w ykryć nie zdołali.

Sm utek ludzki, k tóry  już od pierwszej chwili 
pojaw ienia się, w ydaw ał się pięknym , może je ­
szcze uszlachetniać się nieskończenie, aż ja k iś  
nowy geninsż wypowie w końcu ostatnie słowo 
cierpienia, k tóre może stać się dla nas słowem 
odkupienia...

Zanim  to nastąpi, zdani jesteśm y na  łaskę  
dziw nych putęg, i zdaje nam  się, że niezadługo 
zdołam j przeniknąć ich zam iary. W epoce wiel­
kich tragików  nowej ery, ./ czasach Szekspira, 
Racine’a  i ich następców, panuje przekonanie, 
że w szystkie nieszczęścia pochodzą z rozmaitych 
nam iętności n^szeno serca. Nieszczęście nie u- 
nosi się gdzieś, na  pograniczu dwóch światów: 
wiadome, gdzid bierze początek i dokąd zm ie­
rza. Człowiek zawsze je s t  p&6 em swych czy­
nów. Nie by ł nim  w czasach gręckich, kiedy 
fatum królow ało na niebiosach.

Ale za cz&sów greckich fatum ł lo niedostę­
pnym i n ik t nie śm iał go zgłębiać ittis ia j  s ta ­
ramy się je  przeniknąć, i to w łaśnie stanowi 
g łów ną cechę nowego teatru .

N ie popi; ^stajem y już dzisiaj na  objawach 
nieszczęściaj lecz chodzi nam  o samo nieszczę­

ście, o jego  istotę i praw a. To, o co bezwiednie 
chodziło pierw szym  tragikom , co pomimo ich 
woli otaczało jakim ś uroczystym cieniem suche 
i brutalne objawy fizycznej śmierci, t. j  sama 
natura nieszczęścia —  sta ła  się głów nym , środ­
kowym punktem  najnow szych dram atów  i ogni­
skiem o d w u z n a c z n y c h  blaskach, dokoła 
którego skupiają  się dusze m ęskich i kobiecych 
postaci dram atu. Posunięto się o krok napvzód 
ku w ielkiej tajem nicy, ażeby zajrzeć prosto w 
oczy okropnościom życia.

Byłoby rzeczą zajm ującą śledzić, pod jakim  
kątem  perspektyw icznym  najnowsi pisarze tra 
giczni przedstaw iają sobie nieszczęście, będące 
tłem  w szystkich poematów dram atycznych. W i­
dza je  więcej z b liska, niż je  w idzieli Grecy, i 
głębiej w nikają  aż w twórcze mroki jego  we­
wnętrznych kół.

Nieszczęście je s t dla nowoczesnych tragików  
tem samem bóstw em , jak iem  było dla Greków, 
lecz hardziej tajem niczem  i głębiej niezbadanem . 
Skąd p rzy b y w a , dokąd zm ierza i dlaczego się 
zjaw ia ? G recy praw ie o to nie pytali. Czy tkw i 
w nas sam y ch , czy też rodzi się ty lko równo­
cześnie z n a m i?  Czy samo zbliża się ku nan  , 
czy też przyw ołują je glosy, które m inow oli 
w ykarm iliśm y w głębi naszej istoty i które 
z niem są w zmowie ? Czemuż nie możemy 
z wysokości drugiego św iata obserwować zacho­
wanie się człow ieka, którego ma spotkać jakieś 
w ielkie nieszczęście? bo któż z nas nie pracuje 
sam bezwiednie nad  ukuciem  n ieszczęścia , ma­
jącego  stać się biczem naszego życia?

W ieśn iacj szkoccy mają w yraz, który można­
by tu doskonale zastosować. N azyw ają oni w 
swych legendach w yrazem  fey człowieka, k tóre­
go ja k iś  nieprzeparty  impuls w ew nętrzny popj 
cha, pomimo wszelkich w j siłków , rad i ostrze­
żeń, ku nieuniknionej katastrofie. T ak  naprzy-

k ład , Jakób  I , Jakób  K atarzyny Douglas, był 
feyem , k iedy w brew  strasznym  przepowiedniom 
i ostrzeżeniom nieba i ziem i, udał się na św ię­
ta  Bożego Narodzenia do ponurego zam ku Perth, 
gdzie m iał zginąć z ręk i morderoy -Roberta 
Graeme.

Któż z nas, jeżeli przypom ina subie okoli­
czności najbardziej stanowczego nieszczęścia v» 
ż y c iu , nie czuł sie w tak i sposób opętanym  ? 
Oczywiście mówię tu tylko o nieszczęściu czyn- 
nem, takicm , którego można było uniknąć; gdyż 
byw ają nieszczęścia bierne, niezależne od nasze­
go zachow ania się, ja k  naprzyk ład  śmierć uko ­
chanej osoby.

Przypom nijm y sobie fatalny dzień naszego ży­
cia. Któż z nar nie był ost-zeżony ? Dzisiaj w y­
daje nam się, że wszystkiem u możns, było za- 
pobiedz za pomocą jednego k ro k u , którego nie 
uczyniliśm y, uchylenia drzwi, k tórych nie otwo­
rzyliśm y, lub poruszenia r ę k i ,  której nie pod­
nieśliśm y; ale wówczas któż z nas nie w alczył 
nad brzegiem przepaści darem nie i bez nadziei 
przeciwko niew idzialnej sile, k tó ra  nas w tę 
przepaść popchnęła, a k tóra  w ydaw ała się tak  
m ałą j tak  pozbawioną mocy ?

Poruszenie drzw i, które uchyliłem pewnego 
w ieczora, miało zagasić na zawsze moje szczę­
ście, jak zagasiłoby słaby płomień światła; i te­
raz, kiedy o tom myślę, nie mógłbym powie­
dzieć, że tego nie przew idywałem ... A jednak 
nic ważnego nie zaprows dziło mnie na te 
Mogłem był odejść, wziaszając rar 
dne rozumowanie ludzki i nie n 
sić do poruszenia za k imkę.. 
rozumowanie; nic, tylko przezn!
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Brama na Skałce. Czasopismo Techniczne kra­
kowskie przynosi w ostatnim numerze osobno od­
bity rysunek bramy przy kościele na Skałce, wy­
konanej z żeiaza kutego w pracowni ślusarskiej p. 
Góreckiego w Krakowie, według projektu p. Knan- 
sa, architekty, oraz następującą o pracową. p. Gę. 
wzmiankę: . _

„Umiejętne, pełne aił^ni-ycznegu smalrn i nie 
ustępujące w nit*cm Ęulicznym  tego rodzaju 
produkcjom wykonanie tram y, o której mowa, 
buoziło powszechne ja  wystawie krajowej uznanie 

^ w r ó c i ło  uwagT zbawców techników polskich na 
idbrykę p. Góreckiego, który po ukończeniu szkół 

i,ealnych i praŁtym zawodowej w kraju, jako sty­
pendysta Wydziału krajowego odbył stud ia  w fa­
chowej szkole dla artystycznego ślusarstwa w Koe- 
uigraetz, poczem, uzupełniwjzy jeszcze swe wiado­

mości w pierwszorzędnych monachijskich i wiedeń­
skich zakładach dla artystycznych wyrobów ślu- 
jc łk ich  — powrócił flo Krakowa jako nauczyciel 
fadhuwego rysunku i wyrobów ornamentalnych, 
gdzie tez w r. 1892 założył istniejącą i pomyślnie 
rozwijającą się fabrykę, której wyroby walczą zwy- 
cięzko z wyrobami zagranicznych fabryk tego ro 
dzaju i da Bóg z czasem zupełnie je  wyrugują.

„Ciekuwym czytelnikom wskazać możemy schro­
nisko Lubomirskich, magistiat podgórski, kościół 
0 0 . Franciszkanów, oraz dworzec kolejowy w Kra­
kowie, gdzie wyroby fabryki p. Góreckiego bądź 
pod postacią świeczników, latarń i kinkietów, bądź 
też jako kraty ozdobne lub wreszcie markizy —1 
obejrzeć będą mogli.11

Koncesyę na budowniczego z siedzibą w Kra­
kowie udzieliło namiestnictwo p. Janowi Sobieraj- 
skiemn, właścicielowi realności.

Z uniwersytetu wiedeńskiego. P. Adolf Schwarz, 
rodem z Tarnowa, otrzymał na uniwersytecie wie­
deńskim stopień doktora wszech nauk lekarsmcn.

Z Izby sądowej. Przed tarnopolską ławą przy­
sięgłych toczyła się dnia 17 bm. rozprawa prze­
ciw asystentowi pocztowemu w Gzonkowie Mikoła­
jowi Baurynowiczowi, oszarżonemu o zbrodnię sprze­
niewierzenia, popełuioną przez to, że w lutym br. 
przywłaszczył sobie nadany przez lwowską kasę 
oszczędności pod adresem sądu powiatowego w 
Czortkowie list pieniężny, zawierający 432 złr. w 
gotówce i trzy książeczki kasy oszczędności na su­
mę 117 złr. 49 ct. Pomimo zupełnego przyznania 
się oskarżonego do winy, przychylili się przysięgli 
do wywodów obrońcy dra Kosenfelda, który wy­
kazał, iż tylko nieszczęścia popchnęły oskarżonego 
do tego fatalnego 'kroku i 11 głosami zaprzeczyli 
postawionym w kierunku zbrodni sprzeniewierzenia 
pytaniom, poczem trybunał wydał wyrok uwalnia­
jący. Skarb nie ponosi żadnej szkody, albowiem 
kryty jbst służbową uaucyą podsąanego.

Egzaminu dojrzałości w gimnazyum w Rze­
szowie odbywały się od 26 maja do 4 czerwca 
pod przewodnictwem p. Emanuela Dworskiego, kra­
jowego inspektora szkół średnich. Do egzaminu 
przystąpiło 33 uczniów publicznych, 4 eksterni- 
stów. Świadectwo dojrzałości otrzymali: Bargieł 
Józef, Birbaum Herszko, Butrymowicz Seweryn, 
Dunkelblau Samuel, Fiirber Leizor, Huber Rudolf, 
Jacek Kazimierz, Jaeki Wradysław, Kahane Eze­
chiel , Kania Antoni, Konopka Jan, Krzyś W łady­
sław, Lis Mieczysław, Laskawski lgnący, Piasecki 
Kazimierz, Rachniowski Jakób , Rząsa Józef, Siciń 
ski Bronisław, Silber Joachim (z odznacz.) Sokalski 
Franciszek, Thumem Izrael, Tokarz Ludwik (7. od­
znaczeniem), Twaróg Leon, Wachtę] Filip, Wajda 
Franciszek j Woliński Stanisław. Jednego reprobo- 
wano na t o k , jednego bez terminu, 10 przeznaczo­
no do egzaminu poprawczego.

Z eksternistńw otrzymał świadectwo dojrzałości 
Birnbach Bronisław, jednego przeznaczono do egza­
minu poprawczego, jednego reprobowauo na rok, 
jednego bez terminu.

Poszukiwanie spadkobierców. Prokuratorya w 
Króltstwie Polskiem ogłasza w Warsz. Cul). W ia ł. 
(nr. 40) o następujących spadkach wakujących p o : 
Anieli z Nieuiobędzkioh Modzelewskiej, zm. 30 pa­
ździernika 1890 r.; Ludwice Świętochowskiej, zm. 
16 czerwca 1894 r.; Józefie Zmaczyńskim, zm. 6 
sierpnia 1894 r.; Sarze Przytyckiej, zm. 5 sierpnia 
1894 r.; oraz po skazanym sądownie na pozbawie­
nie wszystkich praw stanu Icku Majerze Nachimo- 
wiczu. IV razie niezgłoszenia tię w 6 miesięcznym 
okresie wylegitymowanych sukcesorów rzeczone 
spadki przejdą na własność skarbu państwa.

Kolonia polska w Berlinie uroczystym obcho­
dem święciła w środę d. 17 bm. wieczorem 200 
rocznicę śmierci króla Jana III Sobieskiego. Obchód 
odbył się w „Arminhallen“ przy Kommendanten- 
strasse. Odpowiednie przemowy wygłosił*. wicepre­
zes miejscowego „Sokoła11 p. Rakowski, prezes ko- 
misyi szkółek polskich w Berlinie p. Czarnowski i 
nauczyciel tychże szkółek p. Ługowski, śpiewy zaś 
wykonało „Koło śpiewaków polskich11 i „Kółko 
śpiewackie To w. przemysłowców polskich11.

Licytacya numizmatów, w  tych dniach u an- 
tykwaryuszów wiedeńskich braci Eggerów odbyła 
się licytacya zbioru dawnych monet polskich, nale 
żącego niegdyś do biskupa przemyskiego, ks. Stu- 
pińskiego. Zbiór ten, jak wiadomo, należał do naj­
przedniejszych w kraju, nic więc dziwnego, iż na 
licytacyę do Wiednia podążyła spora garstka numi­
zmatyków i że za sztuki rzadkie płacono wielkie, 
a niekiedy bajeczne nawet sumy. Oto wykaz rzad­
szych numizmatów i kwot, za nie zapłaconych : 1) 
za denar Kazimierza Wielkiego z głową en face i 
literami D. K. zapłacono 16 złr. 50 ct.; 2) za 
półgroszek litewski z r. 1508 — 77 złr.; 3) za 
dukat gdański z r 1547 — 361 złr.; 4) za tro­
jak koronny z r. 1606 z lit. C. na tarczy pod 
popiersiem — 40 złr.; 5) za szeląg koronny z r 
1597 z herbem Wazów na tarczy bez korony — 
10 złr.; 6) za ternar łobżenicki z meznarych lat 
1626 i 1627 — 23 złr.; 7) za denar ryski z r. 
1587 — 50 złr.; 8) za trojak poznański z roku 
1654, unikat — 415 złr.; 9) za nieznaną odmianę 
szeląga elbląskiego z r. 1671 — 20 złr.; 10) za 
dukata kuronnego Jana Iii-go z roku 1682, uni­
kat — 1510 złr.; 11) za próbę menuiczną ta­
lara Moricofera tak zwany „ Talerus polonicusa — 
460 złr.; 12) za grosz biskupa Sołtyka z r. 1761 
70 złr. Lecz, co najdziwniejsze, iż za medal lany 
Stefana Batorego z r. 1582 na Połock i Inflanty 
(Czapski 2570) zaofiarowano 505 złr. W ogóle li 
cytaeya była prowadzona w duchu zwyżkowym i 
monety nawet dość pospolite dochodziły do wyso 
kiąj ceny. Nabywcami byli pp. Wittyg z Warsza­
wy i Bartynowski z Krakowa.

Ze  s t o  w a r  z / b a e  A.
=  Doroczne walne zgromadzenie „Kółka rol­

ników11 wszechnicy Jagiellońskiej na posiedzeniu, 
odbytem ,dnia 16 D. m., uchwaliło złożyć podzię­
kowanie wszystkim profesorom, którzj raczyli wziąć 
udział w wykładach dla praktycznych rolników i 
dochód z tych wykładów przeznaczyć na bibliotekę 
„Kółka rolników11, a mianowicie pp. profesorom. 
Adametzowi, Ajdukiewiczowi, Godlewskiemu , Jan­
czewskiemu, Jentysowi, Leo, Lubomęskiemu, Stein- 
graberowi i Walentowiczowi.

Mianowania. Prezydyum sądu krajowego wyż 
szego w Krakowie zamianowało kalkulanta oddzia­
łu rachunkowego sądu krajowego wyższego w Kra­
kowie, Aleksandra Rybczyńskiego, praktykantem 
rachunkowym przy tymże sądzie krajowym wyż­
szym.

Składki. Dla rodziny chorego Ismaiła nadejłał 
p. J. Piętakiewicz z Krzeszowic zebrane w kółku 
towarzyskiem 1 złr. 50 ct. 1 >■ >'

Na ten sam cel złożjło kilka uczennic 4 2lr. 
23 ct.

O f l M  A Nr. 140.

Repertoar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  20 czerwca: „Tcmcio Paluch11, wi­
dowisko czarodziejskie w 20 obrazach Vaulov, 
Letterier i Mortier, z 1 ".yką F. Lechnera, tłó ■ 
maczył Teodor Smolarz

W n i e d z i e l ę  21 - >a: „Tomcio Paluch11,
widowisko czarodziejska w 20 obrazach Vaulov, 
Letterier i Murtier, z muzyką F. Lechnera, tłoma 
czył Teodor Smolarz.

W p o n i e d z i a ł e k  22 czerwca: „Łucya z
Lamermoru11, opera w 4 aktach Donizettiego.

Repertoar teatru letniego
(w parku krakowskim).

W s o b o t ę  20 czerwca: „Weseli spadkobier­
cy11, operetka w 3 aktach J. Hersta i L. Steina, 
muzyka Karola Weinbergera. (Występ panny Ma 
ryi Broccard).

W n i e d z i e l ę  21 czerwca: „Ptasznik z Ty­
rolu11, operetka Zellera. (P. Marya Broccard wy­
stąpi w roli Krysi.

Z naszych zdrojowisk.

Zakład wodoleczniczy w Krynicy (rządowy), 
zostający pod dyrekcyą dra Henryka Ebersa, ogło­
sił doroczne sprawozdanie ze swoich czynności.

W r. 1895 leczyło się w zakładzie tym 716 
osób (o 11 więcej jak  w poprzednim rokn). W tej 
liczbie było mężczyzn 380, a 336 kobiet. Najwię­
cej osób przybyło z Galicyi, Królestwa Polskiego 
i R osyi; z Poznańskiego, Śląska i Bukowiny był 
spory zastęp pacyentów — przybyło nawet trochę 
z Węgier, Niemiec, z Frsncyi i z Ameryki półno­
cnej. Cudzoziemcy w ogóle nie najgorsze odnieśli 
wrażenie z zakładu , gdyż mimo nieznajomości ję ­
zyka, cały czas, na kurację potrzebny, w Krynicy 
przebyli.

Dla użycia hydropatyi, jako kuracyi uzupełnia­
jącej , przyjechało do Krynicy osób: 25 z Karls­
badu, 12 z Frmizeubbadu, 6 z innych wód czeskich 
i niemieckich, 20 z innych zdrojowisk Galicyi.

Pod względem rodzaju chorób i osiągniętych w 
ich leczeniu wyników, najwięcej , jak zawsze, było 
osób z cierpieniami w układzie nerwowym. Zna­
czna ich część została zupełr.ie uleczoną , a miano­
wicie z tych cierpień, które nie polegają na trwa­
łych zmianach w organizmie. W długotrwałych 
chorobach nerwowych znakomitą poprawę zdrowia 
w bardzo wielu wypadkach udało się uzyskać.

Skuteczną działalność leczniczą zakładn hydro- 
petycznego w Krynicy podnoszą w znacznej mierze 
miejscowe tegoż stosunki.

Ożywczy klimat (600 metr. n. p. m.), położenie 
z»ci&Łiie w parku , służba dośw .adczoua, stale do 
zakładu od szeregu lat należąca, obfitość natural­
nych środków pomocniczych, wreszcie odpowiednio 
nrządzony pensyonat hydropatyczny, zabezpieczają­
cy wszelkie potrzeby pacyentów — wszystL j  skła­
da s.ę na t o , że leczenie w możliwie najlepszych 
odbywa się warunkach.

Sam zakład jest zaopatrzony we wszystkie przy­
rządy potrzebne do leczenia według wymagań po­
stępowej hydroterapii, obok tego posiada osobne 
pokoje do massowania, elektryzowania, inhalacyi 
tlenu, wibracyi, kąpieli elektrycznych i t. d., nadto 
do wszelkich czynności specyalnie leczniczych.

Na bieżący sezon służba lekarska składa się z 
lekarza kierującego i 2 lekarzy, jego asystentów, 
maoseura i masseurki, 12 kąpielowych mężczyzn i 
i tyluż kobiet, jako też 2 mężczyzn i 3 kobiet, 
przeznaczonych do wykonywania nacierali kydropa- 
tycznych w mieszkaniach pacyentów.

Pensyonat hydropatyczny dra Ebersa przy za­
kładzie wodoleczniczym służy do zaspokojenia wszy­
stkich potrzeb pacyentów. Składa on się z 2 do­
mów mieszczących 65 pokojów, posiada obszerne 
ogrody i rozliczne urządzenia do rozrywek i higie­
nicznych ćwiczeń ciała. Pacyenci odbywają w nim 
ku racy ę w sposób najracyonalniejszy, mając zape­
wnione odpowiednie pożywienie, wygody i spokój 
przy leczeniu potrzebny.

Wyścigi krakowskie.
Tropikalne gorąco niezbyt uprzyjem niło wczo­

rajszy pierw szy dzień międzynarodowego mee- 
tingu wyścigowego w Krakow ie. Pomimo to pu­
bliczność n ap łynę ła  licznie, a tor był bardzo 
ożywiony. C hart kterystyczną i typow ą cechą 
wczorajszych wyścigów był nader liczny udział 
arysiokracyi, k tó rą  ściągnęła obecność prezesa 
ministów hr. K azim ierza Badeniego. Rodzina 
Potockich reprezentow aną by ła  aż przez 8 dy- 
nastye, t. j. pp. Romana, Józefa i A ugusta Po 
tockich, podobnież rodzina Tarnow skich.

Ze względu na zapowiedziany przyjazd hr 
Badeniego z W iednia rozpoczęcie biegów opóź 
niono o trzy  kwadranse

B i e g  p i e r w s z y  o nagrodę K rakusa 2400 
koron na  mecie 1600 metrów rozpoczął się o 
godz. 2 min. 45. P ierw szy przyszedł do mety 
„G aw arn iu Br. Springera, drugą by ła  „Z azula11

Szreniaw y, trzecią „W iośmł11 hr. Jana T arnow ­
skiego. Totalizator w ypłacał 7 za 5.

Do d r u g i e g o  b i e g u  o nagrodę Rudaw y 
8000 koron na mecie 1800 m. stanęło 4 konie 
Józefa Potockiego „La belle I le len e11, Scazighay 
„To .on11, Schindlera „K om inek11 i J a n ą  T a r­
nowskiego „Z aw adyaka11. Pierw szą u m ety by ła  
;^ A T .a d /a k a “ , drugim  „K om inek". Totalizator 
w ypłacał 19 za 5.

Mniej interesującym  dla zwolenników to tali­
zatora był b i e g  t r z e c i  o nagrodę „Cadiego11 
8000 koron dla 4-letDieh koni na mecie 2000 
m , gdyż stanęło doń tylko dwa konie Rotszyl- 
da „B arinkay11 i Schindlera „G retchen11. Ta 0 - 
statnia, k tóra by ła  faw orytką sportsm enów, po­
prow adziła Dieg, trzym ając się dzielnie na pier- 
W3zem miejscu do połowy mety, od słupa dy- 
siansowego jed n ak  począwszy w ysunął się na 
czoło „B arinkay11 i zw yciężył sześcioma długo­
ściami. Totalizator w yp łaca ł 6 za 5.

Kulm inacyjnym  punktem  zainteresow ania był 
bieg czw arty o n a g r o d ę  d y r e k c y j n ą
10.000 k o r o n .  Meta 1.100 m. Bieg dw ulatek. 
■Stanęło u startu  koni 5. P ierw szą była  „ T b i s -  
b e “ p. Lederera, d rugą „B ottine“ p. Lebaudy, 
trzecim „Scotch Boy11 p. Szreniaw y. Bieg by ł b ar­
dzo zajm ujący, gdyż „T hisbe“ po zaciętej w al­
ce w kanterze dopiero w ysunęła się i o dłu 
gość szyi żw yciężyła. Totalizator w ypłacał 29 
za 5.

W p i ą t y m  b i e g u  „sprzedażnym 11 o nagro­
dę 2 .0 0 0  k o r o n  na mecie 1.600 m. w alczyły 
„A ctioniir11 rotm. Brzozowskiego, „Celestin11 Fi- 
bieba, „Dobrou noc11 Giżyckiego, „G enever“ 
Bzowskiego, „Coriolan11 L ederera i „T rzynasta11 
br. Jan a  Tarnow skiego. Pierwszym  był „Corio­
la n 11, drugim  „Dobrou noc“ , trzecim „C elestin11. 
Totalizator w yp łacał 95 za 5.

S z ó s t y  b i e g  o n a g r o d ę  W a w e l u  8.000 
k o r o n  na mecie 8 .2 0 0  m. dla trzyletnich koni 
sprow adził do startu  czterech współzawodników. 
Pierwszym  był „B iegun11 Schindlera, drugą „Mi- 
mi P inson“ Fryzego, trzecią „M adelaine11 Sprin ­
gera. „B urza11 Tarnow skiego okulała podczas 
biegu. Totalizator w yp łacał 8 za 5.

S i ó d m y  i o s t a t n i  b i e g  o nagrodę 2.000 
koron był biegiem z przeszr.odam i, a udział 
b ra ły  konie, będące w łasnością oficerów arm ii 
austro-węgierskiej i dojeżdżane przez nich. Meta
4.000 m. S tartow ało 5 koni. Wśród biegu „Sous 
p resse11 por. Gerolda zrzuciła jeźdźca. U mety 
pierw sza stanęła  „ A n g o r a "  Bzowskiego, do- 
jeżdżana przez por. K aw eckiego, drugim  był 
„B rau 11 rotm. K undla, trzecim  „F ata list11 nadpor. 
K afki. Totalizator p łac ił 26 za 5, a za miejsce 
70 i 161.

W yścigi skończyły się godz. 6 min. 45.
W uzupełnieniu spraw ozdania zanotować w y­

pada, że na torze poczyniono znaczue ulepsze­
nia. Zniesiono daw ne trzecie miejsca, rozszerzo­
no budynki to talizatora i pomnożono liczbę kas, 
oraz utworzono osobną kasę dla staw ek po 50 
złr. —  Na torze wczorajszym obok to talizatora 
funkcjonow ało także trzech „ bookm aeherów 11, 
pp. W alpole, L ackenbacher 1 B iandtner et Do- 
brin, których kioski były  w nieustannem  oblę­
żeniu, świadeząeem o wz^astającem u nas zam i­
łow aniu do hazardownych staw ek.

Płeć piękna była  reprezentow aną licznie, a 
gustow ne stroje zwracały powszechną uwagę.

funduszu rezerwowego, a 9.118 złr. przeniesiono 
na rachunek roku bieżącego.

T ia in o ic i  Bankowe, literackie i artystyczne.
— „ S te r11. W ciągu pierwszego półrocza istnie­

nia wydawane we Lwowie czasopismo dla kobiet 
Ster  zamieściło prace dra prof. Bujwida, Bolesła- 
wicza, Piotra Chmielowskiego, Duchińskiej, Dulę- 
bianki, Konopnickiej, Lewickiej, Marćnć-Morzkow- 
skiej, Malsburga, Jankowskiego, Ćwierczakiewiczo- 
wej, Rudocia, dr. Trzaskowskiego, Żeromskiego i 
wielu innych. Ze spraw bieżących Ster  podjął lub 
popierał: a) przyjęcie kobiet na studya w szkole 
sztuk pięknych w Krakowie; b) włączenie w za­
kres Tow. pomocy naukowej im. Kraszewskiego 
„wykształcenia fachowego kobiet” , oraz utworzenia 
filii Tow. w innych miastach; c) popularyzowanie 
wiedzy przez systematyczne odczyty ; d) gimnazyal- 
ne wykształcenie kobiet; e) Kursa przygotowawcze 
do egzaminów wydziałowych dla nauczycielek; f) 
schroniska dla dzieci; g) płatne kolonie le tn ie ; hj 
kolonie dla nauczycielek; i) urządzanie t. z. „pen- 
sionu na lato po dworach ; j) fachowe gospodarcze 
wykształcenie k o b ie t; kl eksport drobin i jaj za 
granicę itp,

Specyalną rubrykę Ster  poświęca hodowli dro 
biu, a z najstarszem pismem ogrodniczem p. t. 
Ogrodnik Polski zawarł układ o zniżenie prenu­
meraty dla swoich abojentek.

W ostatnim numerze z dnia 10 czerwca znajdu­
jemy szczegółowy plan nauk gimnazyum żeńskiego 
w Krakowie.

Spostrzeżenia m tteerologiezne
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 1 9 czerwca.
wczoraj 

g. 10 w.
dziś 

g. 6 rano
dziś 

g. 2 pop.
Ciśnienie powietrza 

(zred. do 0) 743*0 mm 744*2 mm 744*5 mm

Temperatura 
w stopniach Celsiusza 421<>,3 4 1 9  °,6 4  2 7 o,7

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 burza) ESE1 WSW1 SEE1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 74% 82% 47%

Stan nieba 
0 pog., 10 sap. pochm. 0 1 7

Dział ekonomiczny.
Galicmkte karpackie Towarzystwo naftowe,

założone* dnia 12 sierpnia 1895 r. w Maryam 
polu, odbyło dnia 15 b m. tamże pod przewo­
dnictwem p. f-orayskiego pierwsze walne zgro­
madzenie. Czysty zysk za rok ubii g ły  wynosi 
605.147 złr., który rozdzielono następnjąco:
500.000 złr. jako 10% dywideądę od kapitału  
zakładowego 5 milionów, 35.514 złr. jako tan- 
tyemę zarządowi-. 60.514 złr, na utworzenie

Telegramy „Nowej Reformy1!

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Wiedeń, 19 czerwca. P rezydent m inistrów  hr. 
B a d e n i  powrócił dzisiaj rano z K rakow a.

Praga, 19 czerwca. Sąd przysięgłych uznał 
robotnika Sebastyana H a v a t a  w innym  mor­
derstw a, popełnionego na 78-letnim L u b a n i e ,  
a trybunał sądowy s k a z a ł  g o  n a  ś m i e r ć .

Podczas czytania w j roku skazany strac ił p rzy­
tomność, lecz w net przyszedł do siebie. T ry b u ­
na ł uchw alił polecić skazanego łasce cesarskiej.

Budapeszt, 19 czerwca. W delegacyi w ęgier­
skiego parlam entu uchwalono wczoraj w trzecim 
czytaniu projekty, nad którem i toczyła się dy- 
skusya onegdaj. N astępnie obradowano nad w y­
datkam i na armię.

Referent A ureli M li n i c b zalecał przyjęcie 
prelim inarza.

Del. B o l g a r  urgow ał reformę wojskowej 
procedury karnej i om aw iał postępowanie sądów 
honorowych, oraz pensyonow ania oficerów.

Del. B u g a n o v i c s  om aw iał kw estyę wę­
gierskiej akadem ii wojskowej.

Del. hr Stefan K e g l e v i c h  polemizował 
z wywodam i poprzedniego mówcy co do trze­
ciej akadem ii wojskowej. Jeżeli ma być założo­
ną trzecia a k a d e m ia , powinno to nastąpić na 
gruncie w ęgierskim . Jeżeli założenie akadem ii 
nie je s t koniecznem, to nie potrzebujem y urgo- 
wać, albowiem nie powinniśm y bez naglącej 
potrzeby brać na siebie tak  w ielkie ciężary.

Del. br. Z u k  y  om aw iał program  nauki szkół 
wojskowych. Stosunek W ęgier do arm ii pole­
pszył się od czasu ugody, która w yw arła  b ło­
gosław iony w pływ  na jednolitość monarcLii

Del. E o d o s s y  zaprotestow ał przeciw w y ła ­
żeniu Jedno litość  m onarchii11.

Wogólności p r z y j  ę t o  p r e l i m i n a r z .  Od­
powiedzi na zeszłoroczne rezolucye przyjęto do 
wiądomosci.

Berlin, 19 czerwca. R ada związkowa zgodzi­
ła  się na projekt ustaw y giełdow ej w myśl u- 
cbw ał parlam entu.

Berlin, 19 czerwca. M arszałek japoński Y a- 
m a g a  t a  odjechał . onegdaj wieczór do M a r ­
s y l i i .

Berlin, 19 czerwca. Na wczorajszem  posie­
dzeniu parlam entu obradowano nad wnioskiem 
pos. A r n i 111 a , k tóry  żąda, aby listy  zastawne 
rolniczych zakładów  kredytow ych bank Rzeszy 
lom bardowa! na tych samyGh w arunkach , jak  
pożyczkę Rzeszy. W głosowaniu imiennem 
wzięło udział 184 posłów, z k tórych 72 g ło ­
sowało za wnioskiem . Następnie przerw ano po­
siedzenie, albowiem Izba okazała się niekom ­
petentną do powzięcia uchw ały.

Paryż, 19 czerwca. U m arł generał B r i e r e  
d e  L i s i e .

Paryż, 19 ezerw r*. WskaCJk polem iki dzien­
nikarsk iej odbył się w czoraj pojedynek między 
znanym  antisem itą D r u m o n t e m  a Bernardem  
L a z a r e. Zamieniono dwie ku le. /a d e n  z prze­
ciw ników  nie jest ranny.

Paryż, 19 czerwca. N a w częrajszem  posiedze­
niu Izby m inister wojny B i 11 o t  przedłożył 
projekt ustaw y, dotyczącej reorganizacyi g łó w n y  
kom endy arm ii.

Paryż, 19 czerwca. M iędzynarodowy kongres 
nakładców  ukończył wczoraj swe prace.

brest, 19 czerwca. M arynarz, który zdołał 
się uratow ać z tonącego okrętu „Drummond 
C astle11, opow iada, iż Katastrofa w ydarzyła  się 
w nocy podczas m gły. O kręt zatonął ta k  rap to ­
wnie, że nie zdołano spuścić do morza łodzi 
ratunkow ych. Dwóch m arynarzy p ływ ało  przez 
10  godzin po m orzu, uczepionych do desek; 
przed południem wydobyto ich z wody. Podo 
bno 347  ludzi padło ofiarą katastrofy.

Bem, 19 czerwca. Rada stanu p rzy ję ła  usta­
wę o banku związkowym  2 0  głosam i przeciw  17

Rzym, 19 czerwca. D ekret królew ski zarzą 
dza zniesienie stanu w ojennego w E rytrei.

Rzym, 19 czerwca. T ry b u n a ł sądowy ogłosił 
wczoraj przed południem  niew ypłacalność T o­
w arzystw a Societa JmniolSliare i ustanow ił dele­
gata  sądowego, oraz tym czasowego zarządcę 
masy. Fierw sze zgrom adzenie w ierzycieli, celem 
ustanowienia definityw nego zarządcy masy, wy 
znaczono na 2 ’ipca. T erm in  zgłoszenia nale- 
żytości w yznaczono na 18 lipca, a  ostatni te r­
min, celem ich w eryfikacyi, na 6 sierpnia.

Madryt, 19 czerwca, Zdaje się, że pociski za­
w arte w bombie, rzuconej podczas procesyi, by­
ły  zatrute, gdyż chorzy um ierają wśród k u r­
czów. W  pobliżu B arcelony znaleziono 14 nabi­
tych bomb.

Madryt, J 9 czerw ca. Epoca nie w ierzy w praw ­
dziwość wiadom ości o podpisaniu przym ierza 
między H iszpanią, F ran cy ą  a R o s ją , sądzi j e ­
dnakże, iż w razie potrzeby przyszłoby takie 
przym ierze do sku tku  bez żadnych trudności.

D zienniki dodają, iż a rty k u ł Epoci w yw ołał 
Zapewnienie H eralda , iż F rancya i Rosya za­
gw arantow ały  H iszpanii posiadanie K uby i Por- 
torico.

Barcelona, 19 czerwca. U ofiar wybuchu bom 
by zaszły liczne w ypadki tężca. Istn ie je  zatem 
przypuszczenie, że bomba by ła  zatru ta. W  pobli­
żu B arcelony znaleziono znowu 14 przygotow a­
nych bomb.

Petersburg, 19 czerwca. U roczysty w jazd pa­
ry carskiej odroczono do 29 b. m. Car i ca­
rowa przybędą 27 bm. do Carskiego Sioła, 
gdzie pozostaną dw a dni. W dniu wjazdu car­
stwo zwiedzą sobór kazańsk i i cerkiew  Piotra i 
P aw ła , gdzie pomodlą się przy grobach przo< 
ków. Po bardzo krótkim  pobycie w Pałacu Z i­
mowym udadzą się na letui pobyt do Petersbofu.

Londyn, 19 czerwca. H iuro Reutera  donosi 
l C a p e - T o w n  pod datą  wczorajszą: W śród 
krajow ców  miedzy U m t a l i  a S a l i s b u r y  
wytKtęhło znów powstanie. Na zgrom adzeniu 
nacze ików szczepów, które odbyło się 9 bm., 
M a k i ta i i  proponował powstanie. Czterech na- 
czefniKO™ nie przystało na tę propozycyę, pod­
czas gdj Reszta usłuchała  w ezw ania. ,

Podu&fi& zamordowano znów k ilku  białych.
Tunis, 1& czerw ca. O statnie doniesienia po­

tw ierdzają wiadomość o śm ierci m argr. Morósa.

Mores opuścił dnia 8 b. m. rano miejscowość 
E lutia, na północ od Gadames, z tłóm aczem , 7 
tunetańskim i służącym i i eskortą, złożoną z Tua- 
regów i Chambaasów. Z eskortą toczyły się u- 
k łady  przez pięć dni; zapłacona została z góry 
i otrzym ała karabiny. Trzy kilom etry za Elu- 
tią  natarli trzej Tuaregow ie szaolami na Morć- 
sa. M argrabia, k tóry  w raz z trzem a służącym i 
jech a ł na czele ekspedycyi, począł strzelać do 
napastn ików  z rewolweru. Jednego zabił; dwóch 
innych zm usił do ucieczki. E skorta podzieliła 
się zatem na dwie grupy: jedna uderzyła na 
służących, tow arzyszących ek sp ed y cy i, druga 
n a ta rła  z karabinam i na Morusa i jego  trzech 
tow arzyszy w aw angardzie. Czterem służącym, 
pojmanym przez Tuaregów, dozwolono na drugi 
dzień uciec w rozm aitych k ierunkach. Jeden z 
nich powrócił na miejsce w alki. Z nalazł zw łoki 
pięciu ludzi, pokryte strasznem i ranam i i obra­
bowane z sukien. Morćs leżał z w yciągnięiem i 
ram ionam i, tw arzą do ziemi.

Saint Louis, 19 czerwca. M a c  K i n I e y ’a 
w ybrano prezydentem , a w ybór ten pow itała 
ludność z nieopisaną radością.

Kursa talegr, na gitfdzia wiadaiiskitj i berlińskiej,

Wiedeń, dnia 18 czerwca 1896.

Kurs w w il
austr.

złr. ot

101 45
101 45
1 2 2 80
101 15
122 80

98 90
967 —
348 80
119 90

58 80
11 75

9 52 V,
44 45

5 65
Cenf naf-
Żyto na

Zjednoczony dług w  papierach .
Zjednoczony dług w srebrze . .
Anstryaeka renta złota . . . .
4 % anstryaeka renta (marcowa) .
4% węgierska renta złota . . .
4 % węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro - węgierskiego
A kcye k re d y to w e ..............................
Londyn ................................................
Banknoty banka niem. za 100 m. .
20 m a r e k ..........................................
20-frankówki za sztukę . . . .
Banknoty w ło sk ie ..............................
Dukaty a u s tr y a c k ie ........................

Wiedeń, 19 czerwca. Ruble 127'— . Cena naf­
ty 18"— . Spirytus gotowy 15-60. 
wiosnę 5'92. Pszenica na wiosnę 6 81. Owies 
na wiosnę 5-82.

Wiedeń, 19 czerwca, 4% oblig. poż. krajów, 
z 1891 92 -— ; 4% oblig. poż. krajów, z 1898 
97-40; 4% galic. fund. propinacyjnego 97 25;
' % listy banka krajowego 97-50, 4 V, % listy  
banka kraj, 100-50; 5 % obligi banka krajowe­
go 102-— ; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97-60; 
A kcye Karola L udtrka 218;—  ^Aeyc kołh 
lwowsko-czern. 289--r-} Ł eay z 181 jl m. 250 zlr, 
144-—  losy z 1 8 6 0  n» jttjEł złr. . U  £5; los. 
z roku 1860 na 100 i l a K ' — ; I—  r r. 1. 
za 100 złr. 190-— ; a k $ ^ r * a k ła fe r '’'ired . dla 
handlu i przemysłu 850*62; akeye galic. banku 
hip. na 2Ó0 złr. 394- Lttnderbank na 200  
zł* 254 -  • akcye austro-węg. banku na 600  
złr. 964.

Berlin, 19 czerwca. Godzina 2 minut 50 p? 
poi. Austi-yaekie uredyty 210-60 mrk. Austrya- 
rką. złota renta 104*10 mrk. Austryacka srebrna 
retfti, 10d.;y0 m ri. W ęgiersza złota renta 104*10 
mrk. W ou^aka. renta koronowa 99*40 mrk. 
Austryackió bankmjty 1 7 0 1 0  mrk. A kcye kolei 
lw ow sko- czerniowitekiej — *—  mrk.. B u b l e  
216*40 mtk. 5%  listy  uusaw ne Królestwa P ol­
skiego — mrk.  4% listj likw , Królestwa Pol­
skiego 66*25 mrk.*

,,,*a

Odpowiedzialny Bedaztor:
I c h a t  K a n o p l A s k l *

Wydawca:
Dr. Lastaw Barański.

Rubryka „Nadesłane “ nia pochodzi od Re- 
dabccyl, która też ładnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Czując, że niesłusznie dotknąłem  i obraziłwnf 
w sposób bardzo p rzykry  p. Enstaebego H ała- 
a ń tk ie g o  i jego  żonę, obrazy tej bardzo ża łu ­
ję, takow ą odwołuję i za takow ą p. Eustache­
go H ałaciń8kiego najsolenniej przepraszam .

Wojciech M ałysiak.

N ajlepszy m ateryał na

Rurociągi dla ropy naftowej,
wodociągi,

kanały, przepusty kolejowe i drogowe, 
przewody drutów przy r a m p a o ł i  i  
z w r o  t n l o a c ł i .  —  W ytrzym ały  na 
w pływ y atmosfery, kw asy i ciśnienie. Cenniki 

J )  darmo i opłatnie.

Skład wyłączny dla Galicyi i Bukowiny:

F r Mossoczy & St. Pytlarski
Kraków, B racka , 5.

Telefon 202.

Hotel Erzherzog Carl
Kartnerstrasse, Wien, I. Ranges.

Zupełnie odnowione, z oświetleniem elektry- 
cznem, w spaniałe  sale restauracyjne i jadalne, 
„cham bres particu lićres* , kąpiele, telefon, całe 
urządzenie z wszelkim  komfortem.

Pokbjo orf 1 *50 wyżej.
F rancuska , w iedeńska i polska kuchnia, stare 

w ina w najlepszych gatunkach, szw ecbacki i pil- 
zneński leżak, najlepsza nsługa przy um iarko­
w anych cenach. 323 22 25
Odwiedzany osobliwie przez towarzystwo polskie.
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N r. 140. N  0  W A  R E F O R M A . Kraków, 20 Czerwca 1806.

Swoszowice.
Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut 
muzycznych, oraz główna ekspedycya 

pism peryodycznych

S. A. Krzyżanowskiego
w Krakowie

Rynek, Linia A -B , L. 36, Telefon Nr. 15Q,
poleca dzieło wydane nakładem  w ła­

snym :
K uchnia higieniczna ze szczegó- 

łowem  uw zględnieniem  potrzeb 
chorych. N apisała Ema Jaworska. 
(Zjwstepem i dodatkiem  lekarskim ). 
Cena 3  złr., w ozdobnej o p ra ­
wie 3  złr. 3 0  ct. J433 i .5

Dla wygody gości, udających się 
do Szczawnicy, przyjmuje po 
bardzo niskich cenach zamówienia

powozy
ze Starego Sącza do Szcza­

wnicy i odwrotnie.
Fiakrzy moi noszą czapki nume­

rowane i z napisem Szczawnica.
Adres dla listów i telegram ów ; 

Semel, Szczawnica. 1426 1 4

Mam zaszczyt donieść Szanow nej P . T. P ub liczności, że dnia 6  m ąja 1 8 9 6  r. otw oizyłem  R E S T A U R A C Y Ę  i  K A W I A - R K T I Ę  w  Z a k ł a d z i e  
^ P i e l o  ^  .y r n  w  S w o s z o w i c a c h . .  — Polecam  zdrową k u ch  ni%  ze św ieżjch  produk tów , napoje z p ierw szorzędnych  firm. U rządzona wielka sala do zabaw  z w erandą, 

eg ien ia , llard, tortepian, dzienniki itd. Ceny um iarkowane. Usługa szybka i rzetelna. — !Va w iększe w ycieczki i.m a jó w k i do Swoszowic przyjm uję zam ów ienia w K r a k o w ie ,  
aw arnla Centralna, u l. Grodzka, 3 1 , I  piętro, lub w Swoszowicach w Z akład zie  restauracyjnym . P olecam  się łaskaw ym  w zględom  Wincenty Dydaś, restaurator.

Krajowe Towarzystwo Handlowe
Kraków, Rynek, L. 26,

wypłaca dywidendę 1 0 %  od udziałów za rok 1895,
przyjmuje

subskrypcye na dalsze udziały jako też wkładki 
oszczędności na 6 % za zwykłem wypowiedzeniem. 
818 23 o Dyrekcya.

Do racyonalnego czyszczenia ust i zębów Najsii. frodlK amyseptyczny ; niezawodny przeciw cuchnięciu z ust, wynalazku
l i  MO f*  M  f n  h O r l l  przybocznego lekarza ś. p. Jego Ces. Mości 
" I  (* w .  I I I .  r C l i ł ' "  w  Maksymiliana I. itd. 138 18 0
G łów ne m iejsce w y s y łe k : w ic n , I., B an e rn m ark t, 3 . 

Składy we wszystkich aptekach drogueryach , perfumeryach. 
Austró-węg. patent. — Mention honorabla Paris 1878. Można tam dostać: C. 1 k. uprz. spec. mydełka do ust wynalazku Dra C. ul. Fabera.

Z d o l n i

ślusarze gazowi
znajdą stałe zatrudnienie

w miejskim zakładzie gazowym
w  Ł o d z i . 1427 1 3

D o c h ó d  b o c z n y
150—200 złr. miesięcznie dla osób wszelkich za­
wodów, które cheą się zajmować sprzedażą l o ­
s ó w  prawnie dozwolonych. — Zgłoszenia przyj­
muje Hauptstadtische Wechselstuben-Geselsc.iaft 

A d l e r  &  C o m p . ,  B u d a p e s t .
Rok założenia 1871. 1408 1 8

L. 34 255/I./96.

Ogłoszenie.
« » m u ia  m iasta K r a k o w a  ma

do ą , Z i a n i a  niżej w ym ienione grun­
ta  t r iy  parcele po
ło tffan ^ jrzy  uHcw S w oboda, m iędzy uli­
cą Sm oleńsk a W olską, od 91 do 142 
sążni kw adr, m ie rz ą c e ; siedm parcel 
położonych przy ulicy B ernardyńskiej 
(niegdyś realność L. 40/41, Dz. VII, s ta ­
now iące) od 129 do 210 kw adr, sążni 
m ie rzący ch ; o ś m  parcel putożonych 
przy ulicy K row oderskiej (realność L. 
132/133, Dz. IV, stanow iących).

W szystkie te parcele  m ogą być użyte 
pod  budow ę dom ów  czynszow ych lub 
will

Rliższych w iadom ości o w ym iarach 
i położeniu  p a r c e l , tudzież o w aru n ­
kach sprzedaży udziela  W ydział I. M a­
g is tra tu , II p ię tro  od s trony  k lasztoru  
OO. Franciszkanów), w godzinach u rzę­
dow ych od  8  rano  do 2 po po łudniu .

K raków , 16 czerw ca 1896 r.
P rezyden t m iasta 

1429 l 3 «I. F riedlein.

Maliny, poziomki, agrest, czereśnie, 
wiśnie, iabłka, gruszki, śliwki i 
wszelkie inne owoce kupuje hurto­
wnie w jak największych ilościach

K i m  s f c i  1482 ! 3 
Lwów, ul. Akadem icka , 26.

U a n d a u e r
w dobrym  s ta n ie , do sprzedania  

za p rzystępną cenę.
A d re s : Tomasz Łabusek , lakiernik, 

PółwsiezwierzyniecKie, L. 40. 1431 1 3

po trzebu je T apet
i  l a m p a s ó w

niech każe sobie przysłać 

n a j n o w s z e  w z o r y
ze wschodnio niemieckiej fabryki tapet

Gustawa Schleising’a
w Bydgoszczy (Poznańskie)

Dla swej niesłychanej taniości 
i piękności, znane one są w kraju 
i za granicą. Na żądanie wysyła się 
takow e wszędzie opłatnie.

Przy zamawianiu próbek u p ra ­
sza się o podanie, w jakiej cenie 
żąda się tapet. i l b2  2 6

Do nabycia lub wydzieiawlenia
majątek

składający się z 340 m orgów  dobrej 
ziemi, w ładnej okolicy, w bliskości ko­
li ł żelaznej ( jedna  stacya od m iasta 

T arnow a, pow iat Pilzno). 
Bliższych w iadom ości udzieli J D r .  

J . R “ih  w  R  i/y, poczta  Zassów  
obok Radom yśla. 1405 5 3

D o  i n t e r e s u  w  K r a k o w i e
40.000 rocznego obrotu, potrzeba s p ó l n i k a ,  
człowieka rutynowanego w handlu, młodego, chę­
tnego do pracy, dobrej kondui ty. Może być i ko­

bieta. Kapitał wkładamy nieograniczony. 
Zgłoszenia: „Handel* poste rtlstante Kraków.

M o l l a  P r o s z k i  S e i d l i c k i e .
Prawdziwe tylko
wtedy, jeżeli na etykiecie każ­
dego pudełka wydrukowany jest 

orzeł i firma A . M o l l .  
Trwały i pewny skutek tych 

proszków w najuportzywszych 
cierpieniach żołądka i trzewiów 
brzusznycn, kurczach żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze i chroni' 
cznem zaparciu Stolca, w cier­
pieniach w ątroby, zastojach, 
rwie i hemoroidach, w najroz­
maitszych chorobach kobiecych, 
zapewnił od wielu lat tym pro­
szkom obszerne wzięcie.

S 0 ~  Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. " • O  
C e n a  z a p i e c z ę t o w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  1 z ł r .  w . a .

Wódka francuska i sol Molla
D r9W li7iu iO  łl f l l tn  wtecU> jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A . H O Ł Ł  
r l d n U l . l n u  IjIM J i zamknięta plombą ołowianą „A. M O L L " .

W ó d k a  f r a n c u s k a  i  s ó l  M o l l a  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów.

Zakopane,
W i l l a  . . h  o r  w  i n  ó  w  k  a “

położona w lesie przy ul. Zamoyskiego, vis a vis willi „Wanda“.
Mieszkania familijne i dla osób pojedynczych, z kompletnem, wygodnem urządzeniem, 

pościelą kompletną, bielizną stołową, porcelaną, szkłem, srebrem stołowem , kuchniami zaopatrzo- 
nemi w odpowiednie naczynia, ze stajniami i wozownią , lub bez tychże d o  w y n a ję c iu *  n a  
s e z o n  l e t n i  o d  1 l i p c a  b .  r .  i n a  s e z o n  z i m o w y  o d  1 p a ź d z i e r n i k a  L , r .  
Mieszkania z piecami kaflowemi dobrze na zimę zaopatrzone. -  Może być wynajętą i cała willa.

Bliższych wyjaśnień udziela B r o n i s ł a w a  K o s s a k o w s k a ,  Z a k o p a n e ,  w i l l a  
K o r w i n ó w k a .  1319 6 6

O S T R Z E Ż E N I E .

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.

U prasza  się  P .  T. P u b liczność  w y r a ź n ie  żą d a ć  w yro b ó w  M O L L A  i l i  ty lh o  te 
p rzy jm o w a ć , k tó re  o p a trzo n e  są  m oim , z n a k ie m  o c h ro n n y m  i  p o d p ise m . 

Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze: W. Redyk, L. Mareisiewicz, Konstanty Wisz­
niewski, handel Stanisława Szarskiego i Syua. 97 23 52

Najdoskonalsze, za najlepsze uznane
pierścieniowe i gładkie, ze stalowej blachy w a l c e  d o  p ó l ,  p ł u g i  1, 2, 3 i 4-skibowe 
b r o n y  składane i dyagonalne do łąk i torfowisk, s i e w n l k i  „ A n s t r i a ‘% p r a s y  d o  
z i e l o n e j  p a s z y  (patent Blunt), p r z y r z ą d y  do suszenia owocow i jarzyn , p r a s y  
do wszelkich celów, jakoteż do wina i owoców, m ł y u k i  do owoców i winogron, samoaziel- 

ne patentowane p o l e w a c z e  „ S y p h o n ta * *  do winnych latorośli i rośliu,
Młooarlsl

r ę c z n e ,  k i e r a t o w e  i p a r ą  p o ru <  z a n e ,
Kieraty

do zaprzęgu 1 do 6 pociągowych zw ierząt,
Najnowsze młynki do czy­

szczenia zboża,
Tryery, łuskacze kukurudz/, 

_  Prasy do siana i słomy
^ n "  .  , . T _ .  TSłs r ę c z n e ,  s t a ł e  i r uc home ,

wyrabiają i dostarczają takowych w  n a j n o w s z e j  k o n s t r u k c y i

Płi. Mayfartli & Co.
c. i k. wyłącznie uprzyw.

fabryki maszyn rolniczych, odlewarnia żelaza i hamernia
W i e d e ń ,  II., Taborstrasse, Nr. 76.

Rok założenia J872, 650 robotników.
Szczegółowe katalogi i listy z uznaniami — za darmo. 899 b 10

D l a  K r a k o w a  i  o k o l i e y  p o s z u k u j e  s t ę  z d o l n e g o  z a s t ę p c y .

Hłody człowiek
p o s i a d a j ą c y  z u p e ł n ą  r n t y n ę  w zawo­
dzie bankierskim , b i e g ł y  w  k o r e s p o n -  
d e n c y i  polskiej i niemieckiej, znajdzie u mnie 
umieszczenie. — Własnoręczne oferty polsko-nie­
mieckie , z podaniem dotychczasowego zajęcia i 
żądanego wynagrodzenia, przy załączeniu foto­
grafii i odpisu świadectw, przyjmuję pod moim 
adresem najdalej do dnia 30 czerwca 1896 r.
1337 5 6 August Raczyński

d o m  b a n k o w y  w  K r a k o w i e .

Mydło gliccrynowo-benzoesows
zupełnie nieszkodliwe, z bardzo przyjemnym za­
pachem, usuwa piegi i zmarszczki i wydelikatnia 
cerę. Do nabycia po 30 cnt. tylko w pierwszym 
składzie aptecznym J .  W i ś n i e w s k i e g o  w 

Krakowie, ul. Stradom 7. 553 16 0

Rentowny większy interes towarów mieszań.
zaraz do sprzedania. Kapitał potrzebny 5000 złr.

Wiadomości udzieli M . L i p i ń s k i ,  Kraków, 
uliea Szewska, L. 15. 1397 3 5

M e  u w ie rz y  P a n i  7191330
jak i dobroczynny i upiększający wpływ  na  skórę m a codzienne mycie się

Liliowem mydłem Bergmann’a
wyrobu BergmamTa i Sp., Drezno i Tetschen n./Ł,

Jest to najlepsze mydło n a  d e lik a tn ą , m ię k k ą , rum ianą c e r ę , jako  też 
przeciw  nieczystościom  skórnym  i piegom . W  kaw ałkach po 40 cent. 
m ożna dostać praw ie we w szystkich a p te k a c h , d rogueryach i lepszych 
składach  perfum . Skład  główny w Krakow ie w ap tekach  R eifera, L. 
i w handlu R. D ro b n e ra ; w Bochn i u J. M ichn ika; w Nowym  Sączu  
w ap tekach  Jakubow skiego i St. Paw łow sk iego ; w Podgórzu w aptece 
Skakalskiego i drogueryi K arsk iego ; w Rzeszow ie w apt. K arpińskiego. 

P roszę dobrze uw ażać na znak o ch ro n n y : Dwaj górnicy.

!Odróżniajcie prawdę od blagi!
D w a m edale zasługi otrzym ał 

S. W. NIEMO JO W SKI
z a  tz.  y r ó l o  15 62 0

znakomitych tutek nieklejonych.
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.

Do nabycia w  K r a k o w i e ,  S u k i e n n i c e ,  3 8 ,  oraz we wszystkich handlach i trafikach.

N A K G I jak  to uznano, n iezbędny 
środek do czyszczenia zębów

P ! | l  KA10D0NT
kilka MILIONÓ W razy

wypróbowany i za skuteczny uznany, przez dentystów pole­
cany jako najlepszy 100 29 &o |

środek, by mieć zdrowe i piękne zęby.
|V~ DoBtaó moźuą wazęuzle.

*  O S T R Z E Ż E N IE . *
Niektórzy spekulanci sp rzedają  masę pod  rozm aitem i nazw iskam i jako  „E xsic-  
eator“ . —  O B t r z e g a m  P. T. kapujących, by się mieli n a  baczności 
przy nabyw aniu  „Exsiccatora“ . Żądać rachunków  z herbem  państw a i zna­

kiem fabrycznym , bo inaczej m ożna się narazić  na  straty.

S x s i c c a . t o r
niszczy raz na zawsze grzybek drzewny i usuwa wilgoć.

100.000 świadectw. Bro&zury bezpłatnie. 7 io  23 o

K a n t o r :  W i e d e ń ,  I V . ,  H a n p t s t r a s s e ,  L .  3 6 .
Sprzedaż w  K r a k o w i e  u p. F r .  L e n e r t a ,  w e  L w o w i e  u p. H u b n e r a .

S k ł a a  763 13 14

Ram, Olirgw lister
Kraków, ul. Floryańska, L. 2,

e Tł m I o S t
F A B R Y K A

u U o a  P i l a r s k a ,  AL.. 1 8 .

Reperacye uskutecznia się tanio i szybko.

Arbenz’a brzytwy
z osirzami do zmiany są s ły M l i e -  
m i , d o b r e m  i b r z y t w a ­
m i .  Jako znak niezawo­
dności, prawdziwości i naj- 
-upełniejszego poręczenia za jasosc, znajduje się 
na nich nazwisko i adres fabrykanta A . A r ­
b ę  n  z , J o n g n e ,  F r a n c e .  Jeżeli która przy 
używaniu jej nie daje najzupełniejszego zadowo­
lenia, to się ją  wymienia jak najchętniej. Cena 
złr. 2 80. L ostrzami osobliwej jakości o 85 et. 
droższe. Do nabycia w każdym większym handlu 
tego rodzaju. Prospekty z odpisem licznych do­
browolnych świadectw za darmo i opłatnie.

Perkale najnowsze wzory, 
Płócienka aiidryciiowskie,

S z y r t y n g l  i K r e t o n y

n a j t a n i e j  w  w ie lk im  w y b o r z e
poleca 12-51 19 26

W .  K ł o s i ń s k i
ul. F loryańska, 17.

DOM KOMISOWY.
Import i eksport.
T. Filipowicz 

H a m b u r g ,  B i. Strohhause, 31.
Sprzedaż komisowa 3 26 52

zboża, nasion i innych ziemiopłodów.
I ’ " ś r e d n i c z y r  p r z y  z b y w a n i u  w y ­

r o b ó w  p r z e m y ś l a ;  n a b y w a n i u  z a ­
g r a n i c z n y c h  p ł o d ó w  i w y r o b ó w
(surowców, sztucznych nawozów, maszyn rolni­
czych i innych, oraz artykułów spożywczych : 
kawy, herbaty, ryżu, owoców, cygar i t. p.).

Dawać szczurom i myszom
tylko na pewne z a b ó jc zo  działajacy

Kobbe go HELEOLIN.
Nie szkodzi iuoziom ani zwierzętom domowym.

Dostać można w dawkach po 50 i 90 cent. 
w składzie głównym: J  G r o l i c l i ,  B e r n o ,  
lub w aptece A. Karpińskiego w Rzeszowie.

1034 6 10

Zmiana lokalu.
Niniejszem zawiadamiam Szanowną P. 

T. Publiczność, iż z  d n i e m  1 l i p c a  
b .  r .  przeniesiony zostaie l i s iu d e l  s e -  

ó w , m a s ł a  1 d e l i k a t e s ó w  z pod 
L. 12 w ulicy Szewskiej , p o d  L .  3 1  
n a  t e j ż e  u l i c y .  1314 12 25

Polecając się i nadal łaskawym wzglę­
dom, kreślę się

z poważaniem

Leon Sykutowski.

Pierwsze chrześcijańskie

wszelkich ruchomości
K raków , ulica Brecka , 1 1 ,
załatw ia kupno i sprzedaż mebli, b ron- 
zów, obrazów , rzeźb, dyw anów , m a­
kat, gobelinów , biżuteryj, kosztow ności, 
fortepianów , p ia n in , skrzypiec i t. d 
G arderoby męskiej i d a m sk ie j, starej 

i nowej. 1389 2 3
Przyjmuje do sprzedaży i zamiany.

Dawid Himmelblau
D a j w o r ,  4 ,  i4i4 2 3 

zakupuje stare urządzenie okien, 
drzwi., futryny, bramy i stare że* 

lażiwa i t. p. płacąc dobrze.

Buchalter i korespondent
z kwalifikaeyą kasyera , władający wybornie ję­
zykiem polskim, niemieckim i francuskim, były 
urzędnik banku we Lwowie, obecnie przeszło lat 
i l  w wielkim domu kupieckim w Wiedniu, pra­
gnie dostać się napowrót na posadę do większego 
miasta w G-alieyi. Wolałby takową w banku, to­
warzystwie zaliczkowem , asekuracyjnem i t. p. 
Za skuteczne pośrednictwo (protekcyę) odpowie­
dnie honoraryum. Zgłoszenia pod „ K o d a k “ , 
W i e n , I V . ,  B e l v e d e r e g a s s e  3 0 ,1 1 1  

Stoek, Thiir 11. • 1309 7 10

Do sprzedania razem 
lub osobno:

1. M a j ą t e l t , 3 0 0 0  m o r g ó w  ob­
szaru. 13co morgów z a s z a n o w a n e g o  l a ­
s u ,  25.000 sztuk s o s e n ,  2000 sztuk d ę b ó w  
m a t e r i a ł o w y c h .  G o r z e l n i a  w ruchu, 
chm iclarnia , d o b r e  b n d y n k i .  — D w ó r  
w p a r k a  , 2 mile od kolei żelaznej., s z o s a  
W b u d o w i e .  Pożyczka 4% Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego 102 500 złr.

2. M a l ą t e l n ,  0 3 7  m o r g ó w  ziemi, 
przeważnie pola i łąki w dobrym stanie. Budyn­
ki dobre, 21/, mili od kolei żelaznej. S z o s a  w  
b u d o w i e .  Pożyczka 4% Towarzystwa kredy­
towego ziemskiego 91.900 złr. 1406 2 2

Bliższych szczegółów udziela k a n c e l a r y a  
a d w o k a t a  D r a  C z a j k o w s k i e g o  
w  P r z e m y ś l  n .

Willa v Chomranicacłi
półtorej mili od Nowego Sącza, składająca się 
z obszernego domu drewnianego, na podmuro­
waniu, o kilku pokojach, nowego, suchego, z po- 
trzebnemi zabudowaniami gospodarskiemi, na 
sześeiomorgowej przestrzeni gruntu ornego, z sa­
dem owocowym (wszystko w jednym kawałku), 
położona tuż nad koleją żelazną , naprzeciw ko­
ścioła, w wynioślejszem nieco położeniu, z śli­
cznym . rozległym widokiem na okolicę, z wodą 
zdrową , z czystem powietrzem wiejskiem , jest 
z a i - a i  z zasiewami d o  s p r z e d a n i a ,  wzglę­

dnie także z inwentarzem.
Na pocztę i do przystanku kolejowego ćwierć 

m ili , z przeciwnej strony do stacyi kolejowej 
nieco nad ćwieć miii. 1394 2 3

Zgłoszenia pod adresem : W J l t a  M . 35. W 
C h o m r a n i c a e b ,  poczta Klęczany.

Ważne dla P. T. Pad i Panów!
C h a m p a ig n e

p r z y r z ą d  d o  z m y w a n i !  w ło s ó w  1 
g ło w y  z  a p a r a t e m  d o  o s u s z a n i a  
n a j d ł u ż s z y c h  w ło s ó w  u Pań w 10 mi­

nutach, zaprowadził pierwszy

ZAKŁAD FRYZYERSKI
pod firmą

Karol Ryżmanowskl
ulica Szew ska, L. 2.

Częste zmywanie włosów u Pań przyrządem 
Champaigne działa hygieniczniejna włosy, wzma­
cnia cebulki włosowe, czyści skórę z łupieżu, 
utrzymuje włosy w naturalnej barwie do późnego 
wieku. Champaigne aparat funkeyonuje tylko de­
stylowana wodą i zalecają go szczególnie dla 
Pań powagi lekarskie. — W salonie męskim po 
strzyżeniu zimne lub ciepłe tusze. 1287 6 8 

W a ż n e  d l a  p r z e j e z d n y c h .
Zakład otwarty od 6 rano do 9 wieczór. 
Perfum erya, przybory toaletowe, 

artystyczne, w yroby z w łosów.

Prawdziwe

od 5 klgr. począwszy, wysyła do 
wszystkich stacyj kolejowych i po­

cztowych 1317 6 14

H e n r y k  K o h n
Losoncz (Górne Węgry).

P o ż y c z k i
od 500 złr. w górę do kwoty naj­
wyższej wyrabia się jako kredyt 

osobisty spiesznie i dyskretnie. 
Agentur, Budapest, Post- 

f a c h  1 0 7 .  1398 4 5

Masło deserowe z Paszkówki
sp rzedaje  po 18 ct. */* lun ta

H enryk Fuglewlcz
1177 dawniej K. Knoreek i Spółka 47 30f

Kraków, F loryańska, L. 25.

Księgarnia, sktat i wypożyczalnia nut 
muzycznych, oraz główna ekspedycya 

pism peryoaycznycn

& A. Krzyżanowskiego
w Krakowie

Rynek, Linia A-b, L. 36, lelefnnu Nr, 150
poleca 13o8 8 3

w i e l k i  w y b ó r  k s i ą ż e k  n a

„Nagrody pilności1’
poleconych przez c. k. R adę szkolną 
krajow ą. —  R ów nież p o siada  wielki 
w ybór książek  do nabożeństwa,

począw szy od 15 ct.

Premiowane 
2 państwowe- 
mi medalami 
na w y s t a w i e  
. r &j owej  w 
Krakowie w r.

1887.

Premiowane 
srebrnym me­
dalem na wy­
stawie ręko­
dzielniczej w 

Bielsku w r. 
1890.

Najstarszy sk ład

maszyn do szycia
(założony w r. 1872)

i pracownia mechaniczna 
ANTONIEGO WANASKlEGO

w Białej pod Bielskiem (Galicya).
Sprzedaż maszyn także na spłaty miesięczne.

Pięcioletnie poręczenie. 214 42 100
Cenniki rozsyła się opłatnie i za darmo.

P i e g i
plamy i inne yyrzuty skórne znikają już w 7 
dniach zupełnie i bezpowrotnie po użyciu zna­
komitego nieszkodliwego k u m n  a m b r o ­

w e g o  D r a  C h r is to f l f a .
Prawdziwy jest tylko we flaszeezkach, zie­

lonym lakiem zapieczętowanych. 1234 9 20 
C e n a  8 0  c e n t ó w .

Główny skład we L w o w ie  w aptece pod 
„srebrnym orłem" Zygm. Ruckera, dla K r a ­
k o w a  w aptece W. Redyka i E. Hellera, 
w  B r o d a c h  w aptece L. Kai lira.

Piękna, parterowa

w i l l a .
z ogródkiem

m u r o w a n a ,  c y n k i e m  k r y t a , o 4 du­
żych pokojach, kuchni, przedpokoju, werandy i 
dwócb piw nicach, stanowiąca, bardzo wygodną 
rezydencyę dla jednej rodziny, położon? poza 
obrębem miasta, na świożem powietrzu, oddalona 
12 ao 15 minut od Rynku krakowskiego, jest 
z wolnej ręki możliwie tanio d o  s p r z e a a n i a .

Wiademości udzieli I. Gawiński w Drukarni 
Narodowej Wgo Pobudkiewicza w Krakowi , ul. 
św. Gertrudy, L. 5. — Na hipotece może pozo­
stać w razie potrzeby połowa eeny. 1310 2 5

l l / f l l f  M  w łasnej upraw y 
■  w  - Ł l w l  i m  2 roku 1893,

łagodnego dos arcza od 56 litrów wzwyż: bia­
łego litr po 24 cent., czerwonego po 26 cent., 

B e n e d y k t  H e r t l ,  
właściciel dóbr, zamek G o l i ' s c h  p o a  G e  

n o b i t z  (Styryaj. 532 30. 60

ANTONI TABOR
w JTrakowle

róg ul. ów, Gertrudy i Zielonej, 2,
gdide dawniej był? Związkowa Pracownia obuwia 

w „imię Boże", poleca swo;a

1  PRACOWNIĘ OBUWIA I
męskiego, damskiego i dziecinnego

wykonując takowe gusto -mie, z trwałego i dobre­
go m ateryału , na czas śeiśle oznaczony, po ce­

nach jak najumlarkowań8zych.
Buty od 9 zf- u luw ie męskie od 4 jłr . 25 et., 

damskie od złr. 3.25, dziecinne od złr. 1.50. 
Mąjąe niepłonną nadzieję, że S^an. Publiczność 

. nadal swemi łaskawemu "względami zaszczycać 
mnie ranzy, kreślę się z wysokiem poważaniem 
661 23 24 A n t o n i  T a b o r .

B e z  r y z y S t a .  ł 1395 3 10 
Na czas dłuższy do rentującego się interesu 

na 10% chcę wypożyczyć* 1000 złr. Listy adre­
sować: A . A .  1 5  poste restante K r a k ó w .

P o k ó j
na I piętrze od frontu, z osobnym 
wchodem, z meblami lub b ez , od 

1 lipca do wynajęcia. 
I J l i c a  S z l a k ,  2 7 .  1379 4 6

J n ż  n a d e s z ł y

ZÓLWIB
H e n r y k  l u g l e w i c z

dawniej K. Knoreek i Sp 1292 7 10
Kraków, u lica F loryaóska, L. 23.

P r a w n i e  c h r o n i o n e

mydło k remowe
uznane za dobre przeciw piegom i do osiągnię­
cia p ięknej, delikatnej skóry. Po 5u i 80 cnt. 
P r a w d z i w e  tylko ze znakiem ochronnym i 
firmą F r a n c i s z e k  K n b n  , koronny sk.ad 

perfum, N o r y m b e r g a .
W Krakowie dostać można w aptece Wiktora 

Redyka, ul. Mikołajska (M. Rynek). 76 10

D n i a  2 5  1 2 6  c z e r w c a  1 8 9 6  r .
odbędzie się

w Koszycach Wielkich
(koło T arnow a) 1425 ? 3

dobrowolna l i c y t a c y a  
na inwentarz żywy I martwy.

Z Drukami Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci FijalkowAfcieh w Bielaka. Odpowiedzialny rządca drakami A. Szyjewski-


